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ff Bonn rozpoczynają się 
„rozmowy trzech

Rozpoczynające się w Bonn 
trójstronne rozmowny między 
Stanami Zjednoczonymi, Wiel 
ką Brytanią i Niemcami za­
chodnimi na temat kosztów 
utrzymania oddziałów amery­
kańskich i brytyjskich stacjo­
nujących w NRF koncentrują 
główną uwagę obserwatorów 

. Bonn — pisze korespondent 
PAP, red. Janusz Roszkowski.

Traktuje się jako rzecz oczy 
wistą, że sprawy finansowe 
bezpośrednio dotyczące poby­
tu wojsk USA i Wielkiej Bry 
tanii w NRF są tylko czymś 
w rodzaju punktu zaczepienia 
dla dyskusji i pertraktacji na 
tematy bardziej istotne z punk 
tu widzenia sojuszu atlantyc­
kiego.
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Straty wojsk sajgońskich 
w doicie Mekongu

Zwrot w procesie 
Ben Barki

Przed konferencją w Manili

„Sueddeutsche Zeitung” 
stwierdza np. w tytule wiado­
mości o „rozmowach trzech”: 
^problemy strategiczne 
pierwszym planie”.

na

Spotkanie w Bonn, które 
trwać ma dwa dni, traktuje 
się jako wstęp do pertrakta­
cji obliczanych na wiele mie­
sięcy. (PAP)

Gratulacie Ho Chi Minha 
dla wietnamskich kobiet 
W Hanoi odbyła się akade­

mia z okazji 20 rocznicy 
związku kobiet wietnamskich.

Prezydent Ho Chi Minh w 
przemówieniu wygłoszonym 
do zebranych pogratulował 
kobietom Wietnamu północ­
nego i południowego ich wiel­
kich osiągnięć w walce o wy­
zwolenie narodowe.

Uchwalono tekst listu do 
kobiet południowowietnam- 
skich z wyrazami uznania za

Środki chemiczne przeciw partyzantom

Piechota sajgońska poniosła w czwartek ciężkie straty w 
walkach w delcie Mekongu. Dowództwo wojsk sajgońskich 
podało, że straciło tam co najmniej 138 zabitych. Powstańcy 
zniszczyli lub uszkodzili 24 śmigłowce USA, które przewo­
ziły piechotę reżimową na miejsce bitwy.
W Sajgonie ogłoszono, że w 

ciągu tygodnia, jaki zakończył 
się 15 bm., zginęło w połud­
niowym Wietnamie 74 żołnie­
rzy amerykańskich, a 432 od­
niosło rany. Straty wojsk reżi­
mowych wyniosły 189 zabi­
tych, 504 rannych i 85 zaginio­
nych.

Wietnamska Agencja Infor­
macyjna ogłosiła, że południo- 
wowietnamskie siły powstań­
cze unieszkodliwiły od kwiet­
nia do września br. 592 sa­
moloty amerykańskie.

Jak donosi Agencja Asso­
ciated Press, przedstawiciel 
Pentagonu potwierdził w
czwartek, że amerykańskie sa­
moloty C-123 regularnie roz­
pylają środki chemiczne nad 
dżunglą i ryżowiskami Wiet­
namu, „aby pozbawić powstańbohaterską postawę w walce .. . _ ...

z agresją amerykańską. (PAP) I ców środków żywności i ume-

Koniec utrapień 
poznańskiego wynalazcy?

Czytelnicy przypominają sobie zapewne podaną przed 
miesiącem przez prasę wiadomość o perypetiach poznań­
skiego wynalazcy, inż. Włodzimierza Stegawskiego — kon­
struktora rewelacyjnych młynów strumieniowych, prze­
znaczonych m. in. do mielenia różnych kopalin mineralny ch.
W środę w poznańskim klu­

bie NOT odbyła się konferen­
cja prasowa, na której przed­
stawiono wyniki badań spraw­
ności tych urządzeń. Próby pro 
wadziła w hucie im. Bieruta 
w Częstochowie grupa uczo­
nych i specjalistów — człon­
ków komisji, powołanej spe­
cjalnie w tym celu przez MPC. 
Przewodniczącym komisji, w 
której skład wchodzili spe­
cjaliści z wyższych uczelni te- 

.chnicznych Warszawy i Czę­
stochowy oraz zakładów prze­
mysłowych, był kierownik Ką 
tedry Maszyn Budowlanych 
Politechniki Warszawskiej — 
prof. dr Ignacy Brach.

Badania potwierdziły wyso­
kie walory młynów strumienie 
wych, skonstruowanych przez 
inż. Stegawskiego. W czasie 
Prób przemielono ponad 30 
ton różnych, znanych z twar­
dości miner.ałów, m. in. siar­
ki, krzemionki, rudy miedzi, 
bentonitu, kredy lakierniczej. 
Młyn strumieniowy polskiej 
konstrukcji pozwala na roz­
drobnienie cząsteczek do ok. 
10 mikronów (10/1000 milime­
tra)!

Zdaniem komisji, urządze- 
nia te nadają się do natychmia 
stowej produkcji i upowszech­
nienia tym bardziej, że potrze­
by krajowe w tym zakresie 

in. przemysłów chemicz- 
nego, farmaceutycznego, hut­
niczego, energetycznego itd. są 
duże.-Niemałe wydają się tak- 
2e perspektywy w dziedzinie

eksportu. Obecny w czasie 
prób w Częstochowie przedsta 
wiciel „Polimexu” poinformo­
wał, że nadal napływają py­
tania i zgłoszenia na zakup 
tych urządzeń z wielu krajów 
europejskich. Protokół komi­
sji ekspertów przesłano do 
Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szyn Budowlanych w Warsza­
wie.

Tak więc można mieć na­
dzieję, że długa i cierniowa 
droga wynalazcy dobiegła koń 
ca i protektor wynalazku — 
MPC — nie pozwoli już, aby 
świetny pomysł utknął w szu­
fladach. (PAP)

Pokojowa Nagroda Nibla 
nie została przyznana
Specjalny komitet parla­

mentu norweskiego, którego 
rolą jest przyznawanie. Na­
gród Nobla za działalność na 
rzecz pokoju, postanowił po 
5-godzinnych debatach nie 
przyznać tej nagrody V tym 
roku i przełożyć jej przyzna­
nie na rok przyszły.

PAP

Uroczystość na polskim 
cmentarzu w Lommel

możliwie im urządzanie tam 
zasadzek”.

W ostatnim okresie Penta­
gon wzmógł wojnę chemiczną. 
Trujące substancje zaczęto 
rozpylać także w strefie zde- 
militaryzowanej. (PAP)

Posiedzenie 
plenarne FPK

W referacie wygłoszonym 18 bm. 
na plenum KC FPK, członek Biu­
ra Politycznego i sekretarz KC 
Georges Marchais przedstawił pod 
stawowe zadania partii.

W związku z sytuacją w Wiet­
namie Marchais oświadczył m. in.:

Musimy jeszcze raz stwierdzić, 
że przywódcy chińscy odrzucili 
propozycje mające na celu skoor­
dynowanie pomocy krajów socja­
listycznych dla narodu wietnam­
skiego. Zdecydowanie potępiamy 
działalność rozłamową i prowo­
kacje antyradzieckie przywód­
ców chińskich, które idą na rękę 
imperializmowi amerykańskiemu 
i zachęcają go do kontynuowania 
agresji w Wietnamie jak i do roz­
szerzenia agresji w innych czę- 
ścipch świata.

W Europie imperializm amery­
kański udziela aktywnego popar­
cia odwetowcom niemieckim, któ­
rzy żądają broni atomowej, kwe­
stionują granicę Niemiec, przez 
co stwarzają poważną groźbę dla 
bezpieczeństwa europejskiego i 
pokoju. (PAP)

Wizyta cesarza
W czwartek rano nagle przyle­

ciał do Paryża cesarz Haile Selas- 
sie. Jak informuje AFP, przyczyną 
tego nagłego przyjazdu jest spra­
wa Dżibuti. Haile Selassie zaraz 
po przyjeździe został przyjęty 
przez de Gaulle’a.

Srabrnif, madat

Na światowej wystawie fotogra­
ficznej „Interpressfoto" w Mos­
kwie srebrnym medalem nagro­
dzono pracę Edmunda Uchymia- 

ka „Co nosimy”.
CAF

Etnografowie 
obradują w Poznaniu
Dzisiaj w Pałacu Kultury 

rozpoczyna się 3-dniowy Zjazd 
dolskiego Towarzystwa Ludo- 
znawczego. Naukowcy należą- 
cy do tego Towarzystwa oma- 

będą zagadnienia metod 
Zdawczych i organizacyj- 
bych. W niedzielę zaś zaznajo- 

się z ciekawszymi obiek- 
arni ludowej kultury mate- 
lalnej i z folklorem na tere- 
le Wielkopolski, (p)

Na cmentarzu polskim w 
Lommel (Belgia) odbyła się 
dorocznym zwyczajem uro­
czystość złożenia hołdu żoł­
nierzom I Dywizji Pancernej, 
poległych w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą o wyzwolenie 
Belgii.

Podczas uroczystości, na kto 
rej obecna była delegacja 
ZBoWiD z generałem F. Ski­
bińskim, odsłonięto tablicę 
pamiątkową ufundowaną z 
okazji Milenium. Jednocze­
śnie z cmentarza pobrano zie­
mię, którą delegacja ZBoWiD 
przewiezie do Polski. Ziemia 
zostanie złożona w krypcie na 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie. (PAP)

Po aresztowaniu wicedyrek 
tora służby bezpieczeństwa ■ -z- ■ 
marokańskiego Dlimi, który 
przybył do Paryża oraz wyde­
legowaniu przez króla Maroka 
ministra informacji Bendzel- 
luna do obrony Dlimiego, 
proces w sprawie porwania 
Ben Barki, przybrał nowy o- 
brót; zachodzi konieczność 
zmiany kwalifikacji prawnych 
aktu oskarżenia.

Pułkownik Dlimi przybył 
do Paryża we wtorek rano z 
Casablanki pod nazwiskiem 
„Bena Mokthara” lat 34 jako 
„kupiec marokański”. Jak pod 
kreślą AFP, Dlimi pełniąc 
funkcję wicedyrektora służby
bezpieczeństwa 
go jest trzecią 
kraju po królu 
nistrze spraw

marokańskie- 
osobistością w 
Hassanie i mi- 
wewnętrznycb

Ufkirze. Po przybyciu do pa­
łacu sprawiedliwości, Dlimi 
został aresztowany. Wkrótce 
potem ogłoszono w Rabacie 
komunikat królewski, że do 
Francji przybędzie marokań­
ski minister informacji Ben- 
dzellun, aby osobiście bronić 
Dlimiego. Bendzellun przybył 
wczoraj rano do Paryża. To­
warzyszy mu były minister 
spraw wewnętrznych Ahmed 
Hamiani. Sąd odrzucił prośbę 
Dlimiego w sprawie tymcza­
sowego wypuszczenia go na 
wolność. (PAP)

„Pokojowa inicjatywa" Filipin
Prezydent Johnson przybył w czwartek wieczorem (według 

czasu australijskiego) z Nowej Zelandii do Canberry, stolicy 
Australii. Na lotnisku witali go gubernator generalny 
Australii lord Casey i premier Holt.
W krótkim przemówieniu 

prezydent USA znowu oświad­
czył, że po nadchodzącej kon­
ferencji manilskiej nie należy 
oczekiwać „żadnych cudów”.

Tymczasem jak podaje 
Agencja France Presse z Ma­
nili, powołując się na dzisiej­
sze doniesienia dziennika „Ma­
nila Chronicie” Filipiny zażą-

Prasa HSF
o celach Luftwaffe

Głównym zadaniem eskadr 
zachodnioniemieckiego lotnic­
twa wojskowego wyposażo­
nych w ponaddźwiękowe myś­
liwce bombardujące typu 
„Starfighter” jest nadal przy­
gotowanie do działań bojo­
wych w „warunkach wojny 
atomowej”. Informuje o tym w 
czwartek, powołując się na 
dowództwo Luftwaffe, dzien­
nik „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung*.

Prasa opublikowała również 
oświadczenie gen. Steinhoffa

dają od Stanów Zjednoczo­
nych wstrzymania rajdów po­
wietrznych na terytorium De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu podczas trwania konfe­
rencji w Manili. Dziennik fili­
piński, który uzyskać miał tę 
informację ze źródeł zasługu­
jących na zaufanie, dodaje, że 
inicjatywa ta ma na celu pod­
kreślenie tego faktu, iż kon­
ferencja 7 państw w Manili 
poświęcona omówieniu pro­
blemu wietnamskiego, jest 
„naradą pokoju”.

Rzecznik komisji spraw za­
granicznych południowo-wiet- 
namskiego Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia ogłosił oświad­
czenie potępiające konferencję 
manilską.

Jak donosi agencja „Wy­
zwolenie”, rzecznik oświad­
czył, że konferencja ta jest 
częścią amerykańskich planów 
rozszerzenia wojny pod osłoną 
szumnych „deklaracji pokojo­
wych”. (PAP)

podkreślające konieczność
„dalszego doskonalenia” bojo­
wego zastosowania „Starfigh- 
terów”. Inspektor Luftwaffe 
powiedział, że oprócz dotych­
czasowych lotów nad Francją, 
planuje się włączenie do stre­
fy lotów ćwiczebnych również 
obszarów powietrznych Belgii 
i Holandii. (PAP)
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Ruch pangermański 
wspiera terrorystów

Ziomkostwa NRF wobec Górnej Adygi

W czwartkowym numerze „Unity” ukazała się druga
część informacji dotyczących 
kich organizacji odwetowych.

Pierwsza część obejmowała 
wiadomości dotyczące organi­
zacji „Witikobund". Obecna 
zajmuje się stowarzyszeniami

działalności zachodnioniemiec-

Kooperacja leśnictwa 
i przemysłu drzewnego

W czwartek rozpoczęła się w 
Poznaniu — z udziałem ponad 200 
inżynierów, techników i ekono­
mistów leśnictwa i przemysłu 
drzewnego — konferencja nauko­
wo-techniczna poświęcona próbie 
mom kooperacji.

Na konferencji wygłoszono trzy 
referaty nt. powiązań kooperacyj­
nych i kierunków międzybranżo- 
wej współpracy techniczno-produk 
cyjnej między leśnictwem a prze­
mysłem drzewnym i papierni* 
czym. Po referatach rozpoczęła 
się dyskusja.

W konferencji biorą udział: mi­
nister leśnictwa i przemysłu drze­
wnego — Roman Gesing oraz za­
stępca kier, wydziału rolnego KC 
PZPR — Jan Klecha. (PAP)

kontrolowanymi i kierowany­
mi przez „Witikobund”: ziom- 
kostwerh Niemców sudeckich 
oraz „Kulturwerk fuer Sued- 
tirol”. Ta ostatnia koncentruje 
swą działalność na Górnej 
Adydze.
' Przewodniczącym ziomko- 
stwa Niemców sudeckich jest 
Franz Boehm. sędzia b. try­
bunału hitlerowskiego w Rei- 
chenbergu. Do czołowych przy 
wódców liczącej 10 tys. człon­
ków „Kulturwerk fuer Sued- 
tirol” należą: Sebekovsky. 
wpisany na listę przestępców 
wojennych pod numerem 
5254; Rudolf Staffen, ten sam 
— jak sądzi korespondent 
„Unity” — który był współ­
pracownikiem Hermana Fran­
ka i uważał, że hitlerowcy pro 
wadzą „zbyt łagodną politykę” 
w Czechosłowacji. Obok nich 
działają bońscy ministrowie 
Hans Seebohm i Werner Do- 
linger (chrześcijańscy demo­
kraci) oraz Ewald Bucher 
(FDP). (PAP)

Incydent na granicy
W środę wieczorem doszło dcl 

nowego incydentu na granicy 
izraelskiej. Patrol izraelski za­
strzelił trzech Arabów, którzy 
przedostali się na teren Izraela, 
a jednego wzięto do niewoli. Je­
den żołnierz izraelski zginął a je­
den został ranny.

Podróż eskortowca
Eskortowiec radziecki „Naporyą 

styj”, który od 15 bm. stał na re­
dzie w Tulonie, odpłynął w czwar 
tek rano do Sewastopola, swego 
macierzystego portu. Jak podaje 
AFP załoga eskortowca spotkała 
się z bardzo serdeczną gościnno­
ścią i serdecznym przyjęciem w 
Tulonie.

Safari w Kenii
Począwszy od sierpnia br. w 

parku narodowym Tsavo — jed­
nym z największych rezerwatów 
dzikich zwierząt w Kenii — za­
strzelono około 300 słoni. Rzeź ta 
miała na celu zmniejszenie liczby 
tych zwierząt w licznych regio­
nach, gdzie odczuwa się brak po­
żywienia dla słoni.

, .Kosmos — 130”
Związek Radziecki umieścił w

czwartek na orbicie wokółziem-
sklej kolejnego sztucznego sateli­
tę, „Kosmos-130”.

Satelita obiega Ziemię po orbi­
cie, której apogeum wynosi 340 
km, a perigeum — 211 km. Kąt 
nachylenia orbity względem rów­
nika ziemskiego wynosi 65 stopni.

W ZSRR

Wydalenie obywateli NRD 
z Niemiec zachoda ch

Jak informuje agencja ADN, w
Lichtenfełd (Bawaria) 
daleni z Republiki 
członek Rady Pokoju 
Susanne Pfannenberg

zostali wy- 
Federalnej 
NRD pani 

oraz profe-
sor teologii systematycznej na 
Uniwersytecie Humboldta w Ber­
linie, dr Manfried MueHer.

Poprzednio policja uniemożliwi­
ła im dalszą podróż zabierając ich 
z pociągu i transportując pod stra 
żą do Ludwigstadt — punktu kon­
trolnego na granicy NRF.

Obywatele z NRD mieli wziąć 
udział na zaproszenie bawarskiego 
zarządu krajowego CSU w dysku 
sji politycznej, na temat „dokąd 
dążą Niemcy?” z udziałem osobi-

Wystrzelono satelitę 
telekomunikacyjnego

W Związku Radzieckim u- 
mieszczono w czwartek na wy 
dłużonej orbicie eliptycznej 
kolejnego satelitę telekomuni­
kacyjnego „Mołnia-1”. Głów­
nym zadaniem tego satelity 
będzie dalsze udoskonalenie 
systemu dalekosiężnej dwu­
stronnej łączności telewizyj­
nej, radiotelegraficznej i ra­
diotelefonicznej oraz próbna 
eksploatacja tego systemu.

PAP

stości
kich. (PAP)

obu państw niemiec-

„Mały szczyt" 
krajów niezaangażowanych

W czwartek przybył do 
Delhi prezydent Jugosławii 
Tito. Weźmie on udział w roz­
poczynających się w piątek 
trójstronnych rozmowach z 
premierem Indii panią Gandhi 
oraz prezydentem ZRA Nase- 
rem.

Na lotnisku przywódcę ju­
gosłowiańskiego powitał pre­
zydent Indii Radhakrishnan i 
premier Indira Gandhi. (PAP)

Prowokacja na granicy 
państwowej NRD z NRF

18 października br. na gra­
nicy NRD z Niemcami za­
chodnimi na Łabie, między 
Lenzen a Doemitz doszło do 
poważnej prowokacji.

Jak donosi Agencja ADN, 
kutry zachodnioniemieckiej 
straży granicznej wtargnęły, 
na wody terytorialne NRD i 
usiłowały uniemożliwić wyko 
nywanie służby kutrom wojsk 
granicznych NRD oraz spo­
wodować kolizję. Te prowoką 
cyjne poczynania realizowane 
były przy wsparciu śmigłow­
ców i jednostek zmotoryzowa­
nych tzw. „Bundesgrenz- 
schutzu” (Federalnej Straży 
Granicznej).

Tylko dzięki stanowczej
akcji wojsk granicznych Na­
rodowej Armii Ludowej NRD 
udało się zapobiec rozszerzę- / 
ni u tej prowokacji. (PAP)



Debata w ONZ nad sprawą 
Afryki Południowo-Zachodniej

Dalsze żądania zmiany statusu AP-Z

XXI sesja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych kontynuuje debatę nad problemem Afryki południowo- 
zachodniej. W środę przemawiali m. in. przedstawiciele Buł­
garii, Kuby, Panamy, Malajzji, Gujany, Białorusi.
Stały przedstawiciel Bułga­

rii w ONZ, Milko Tarabanow 
i minister spraw zagranicz­
nych Kuby, Raul Roa, stwier­
dzili, że Republika południo­
wej Afryki „opiekująca się” 
tym terytorium, jako manda­
tem przyznanym przez nieist­
niejącą już obecnie Ligę Naro­
dów, występuje w roli typo­
wego kolonizatora bezwzględ-

„Notre Republigue" 
o kościele w Polsce
Jak informuje „Życie War­

szawy” (nr 252 AC), gaullistow 
ski tygodnik paryski „Notre 
Republiąue” z 14 bm. opubli­
kował reportaż Rene Margrido 
na o kościele w Polsce. Autor 
stwierdzi m. in:

nie wyzyskującego miejscową 
ludność i naturalne bogactwa 
Afryki południowo - zachod­
niej.

Przedstawiciel Bułgarii wska 
zał, że zagadnienie Afryki po­
łudniowo-zachodniej stanowi 
problem polityczno-kolonialny 
wymagający rozwiązania po­
litycznego. Republika Połud­
niowej Afryki i jej poplecznicy 
zainteresowani są w utrwale­
niu na zawsze obecnej sytua­
cji na tym terytorium. Z tego 
powodu Organizacja Narodów 
Zjednoczonych w ciągu 20 lat 
nie może rozwiązać sprawy 
AP-Z.

Raul Roa zwrócił uwagę, na 
pomoc Stanów Zjednoczonych 
i innych krajów zachodnich 
dla rasistów południowoafry­
kańskich oraz na zaintereso­
wanie międzynarodowych mo­
nopoli eksploatacją bogactw

OlnakŁuwam przaz Tfllń&k

Afryki południowo-zachodniej. 
Problemu AP-Z nie można roz 
patrywać w oderwaniu od sytu 
acji w" samej Republice Połud­
niowej Afryki, Rodezji i kolo­
niach portugalskich.

Obaj delegaci poparli pro­
jekt rezolucji 54 krajów afro- 
azjatyckich, który przewiduje 
zniesienie mandatu RPA nad 
Afryką południowo-zachodnią
i przyznanie 
narodowi tego 
pośrednictwem 
stawiciel Kuby

niepodległości 
terytorium za 
ONZ. Przed- 
podkreślił, że

poprze każde posunięcie, jakie 
kraje afrykańskie uznają za 
konieczne dla zagwarantowa­
nia niepodległości narodu 
AP-Z, włączając użycie siły.

Agencja Agerpres ogłosiła 
w czwartek komunikat infor­
mujący, że Rumunia zamierza 
wysunąć kandydaturę swego 
ministra spraw zagranicznych, 
Corneliu Manescu, na prze­
wodniczącego przyszłorocznej. 
XXII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ. (PAP)

Na wsi wielkopolskiej

Coraz szerszy zasięg 
działalności TPPR
Wczorajsze plenarne posiedzenie Zarządu Wojewódzkiego 

TPPR w Poznaniu, prowadzone przez przewodniczącego Zw 
Jerzego Kusiaka, poświęcone było kierunkom działalności 
TPPR na terenie wsi wielkopolskiej.

„ W roku 1936 kościół polski ad­
ministrowany był przez 46 bisku- 
pów, w roku 1966 kościół polski li 
czy 69 biskupów.

Przed II wojną światową 11000 
księży pełniło swoje obowiązki, w 
chwili obecnej jest ich 17 000. Licz­
ba sióstr zakonnych wzrosła z 
16 000 do 18 000. Istnieje w Polsce 
48 seminariów, 345 nowych kościo­
łów, 54 czasopisma. Taka jest sy­
tuacja kościoła katolickiego w Pol 
sce, który prasa prawicowa i nie­
które pisma niemieckie i amery­
kańskie przedstawiają nadal jako 
kościół uciśniony i milczący...

Jeśli chodzi o chrzest Mieszka, 
założyciela państwa polskiego, ro­
cznica obchodzona tego roku w 
Polsce jest przede wszystkim rocz­
nicą narodową. Toteż ciekawym 
faktem jest, że kler głośno i sil­
nie proklamował religijny charak­
ter Milenium nadając mu w ten 
sposób drugorzędne znaczenie, pod 
czas gdy obchody Milenium mo­
głyby być dla wszystkich Polaków 
zbiorową manifestacją jedności na 
rodowej. To stanowisko nieprze­
jednanego kardynała Wyszyńskie­
go zaszokowało lub co najmniej za 
żenowało ogromną większość lud­
ności”.

Korzystne zmiany w zasadach 
kredytowania spółdzielni własnościowych

Omówienie uchwały KERM

Kredyt bankowy dla lokatorskich i własnościowych spół­
dzielni mieszkaniowych przyznawano dotychczas na podob­
nych zasadach. Spółdzielnie obu typów, aby otrzymać kredyt 
na budowę mieszkań, musiały najpierw zapewnić sobie od­
powiednią liczbę członków, ci zaś obowiązani byli wnieść 
wymagany przepisami wkład. Skutkiem tego czas oczeki­
wania na mieszkanie zarówno w spółdzielniach lokatorskich, 
jak i własnościowych był mniej więcej jednakowy.

LEKTOR

Powodowało to niekorzystne 
dla rozwoju spółdzielczości 
własnościowej skutki. Jak 
wiadomo bowiem, otrzymanie 
mieszkania w spółdzielni włas 
nościowej wiąże się z koniecz 
nością wniesienia znacznie 
wyższego wkładu początkowe­
go niż w spółdzielni lokator­
skiej. W pierwszej wkład ten 
wynosi od 40—50 proc, do 100 
proc, kosztów mieszkania, w 
drugiej natomiast — od 15 do 
22 proc. Również spłata kre­
dytu bankowego jest w spół-

,Verlatj der Nation*

Wystawa wydawnictwa z m
W poznańskim Klubie MPiK otwarto wczoraj wystawę 

książek i grafiki wydawnictwa „Verlag der Nation” z NRD. 
Przybyła na nią kilkuosobowa delegacja wydawnictwa, któ­
rej przewodniczy naczelny dyrektor tej instytucji, znany 
pisarz Gunter Hofe.
Wystawa obejmuje 300 dzieł 

zarówno politycznych publi­
kacji dokumentalnych jak i 
beletrystykę, wśród nich tak 
głośne pozycje jak: „Pamięt­
nik Anny Frank”, „Czerwony
śnieg”, Guntera Hofe
„Wyspa bez latarni morskiej” 
■— Ruth Kraft. Każda z tych 
książek ukazuje losy ludzkie, 
każda przedstawia spory 
szmat dziejów Niemiec.

„Verlag der Nation” w 
swym niemałym dorobku edy­
torskim prezentuje również 
czytelnikom z NRD literaturę 
obcą. Mają w niej swój spory 
udział utwory autorów pol­
skich. Nakładem wydawnic­
twa niemieckiego ukazało się 
dotychczas ponad 350.000 eg­
zemplarzy klasyków naszej li­
teratury. W przygotowaniu 
znajdują się również przekła­
dy dzieł niektórych autorów 
współczesnych.

Wystawa jest nie tylko prze

glądem dorobku czołowego wy 
dawnictwa z NRD, ale także 
okazją do zaprezentowania 
starannej szaty edytorskiej. 
Cechują ją: trafny dobór ko­
lorów, interesująca grafika i 
druk (pozbawiony arkuszy er­
raty). Wystawa czynna będzie 
do 26 października.

W czasie jej trwania auto­
rzy przetłumaczonych niedaw­
no na język polski książek — 
Gunter Hofe i Ruth Kraft od­
będą spotkania autorskie.

(wa)

dzielniach lokatorskich rozło­
żona na dłuższy okres. W tej 
sytuacji brak podstawowego 
bodźca (szybsze otrzymanie 
mieszkania) równoważącego 
zwiększony wysiłek finanso­
wy sprawiał, że napływ kan­
dydatów do spółdzielni włas­
nościowych był stosunkowo 
niewielki.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów podjął ostatnio u- 
chwałę zmieniającą dotych­
czasowe zasady kredytowania 
spółdzielni własnościowych. 
Według nowych ustaleń, spół­
dzielnie te mogą w latach 
1966—70 otrzymać kredyt ban 
kowy i rozpocząć budowę 
mieszkań nawet wówczas, gdy 
nie są w stanie zgromadzić 
przedtem wymaganych wkła­
dów budowlanych. Innymi 
słowy, możliwe jest uzyskanie 
kredytu pokrywającego w ca­
łości koszt budowy mieszka­
nia. Ów kredyt zastępujący 
wkład (oprocentowany w wy­
sokości 1 proc, rocznie) musi 
być całkowicie spłacony nie 
później niż na 6 miesięcy 
przed planowanym terminem 
oddania mieszkań do użytku.

W praktyce oznacza to, że 
kandydat na mieszkanie włas­
nościowe, jeśli tylko wpłaci 
kwotę odpowiadającą wyma­
ganemu wkładowi początkowe 
mu. może liczyć na przydział 
mieszkania nawet w ciągu pół 
roku (o ile, rzecz jasna, spół­
dzielnia nie ma większej licz­
by przedtem zapisanych człon 
ków).

Podstawą dyskusji była kry­
tyczna ocena pracy komisji 
wiejskich TPPR w naszym 
województwie przedstawiona 
w referacie wygłoszonym 
przez Leona Józefowiaka. Nie­
małą rolę w ukierunkowaniu 
dalszej pracy odegrały przy­
kłady dobrze pracujących pod 
tym względem powiatów, jak- 
np. kaliskiego, gdzie działa 29 
gromadzkich zarządów TPPR. 
Opierają one swą pracę na 
wszystkich istniejących w po­
wiecie placówkach kultural­
nych, (biblioteki gromadzkie, 
kluby i świetlice wiejskie) o- 
raz na instytucjach zajmują­
cych się oświatą rolniczą. Sta­
bilizację kierunków działania 
na wsi, której pragnie się do­
pracować TPPR w naszym 
województwie, wykazują też 
powiaty — wągrowiecki, no- 
wotomyski, średzki, chodzie- 
ski, kolski.

Wśród propozycji dotyczą­
cych większej integracji wy­
siłków społecznych w zakresie 
obywatelskiego wychowania 
środowisk wiejskich, słuszna 
wydaje się myśl powiązania 
pracy TPPR z ośrodkami wie­
dzy obywatelskiej, działający­
mi przy gromadzkich komite­
tach Frontu Jedności Narodu.

Atmosfera ożywienia orga­
nizacyjnego kół i zarządów 
TPPR, związana z przygoto­
waniami do obchodu 49 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej zapowiada dalszy rozwój 
TPPR i coraz głębsze dociera­
nie do każdej wsi naszego wo­
jewództwa. (az)

117 osób zginęło w Peru

Trzęsienie ziemi 
także w Kolumbii

Działalność kolegiów 
orzekających przy WZ

Na mocy ustawy Rady Mi­
nistrów i CRZZ o bezpieczeń­
stwie i higienie pracy powo­
łano przed rokiem kolegia o- 
rzekające przy wojewódzkich 
instancjach związkowych. Na 
naradzie, zorganizowanej w 
środę przez Główny Inspekto­
rat Pracy CRZZ, dokonano 
oceny dotychczasowej działal­
ności kolegiów.

Stwierdzono, że kolegia sta­
le usprawniają postępowanie 
karno-administracyjne w przy 
padkach łamania przepisów 
bhp i prawa pracy. Jednocze­
śnie prowadzą wraz z inspek­
cją pracy coraz szerszą dzia­
łalność profilaktyczną.

W dyskusji podkreślano, że 
szczególną uwagę należy zwró 
cić na przestrzeganie w za­
kładach przepisów o ochronie 
pracy kobiet i młodocianych.

Wskazywano też, że admini­
stracja gospodarcza zbyt opie­
szale reaguje na orzeczenia 
kolegiów. (PAP)

Mińsk — stolica Białorusi — ob­
chodzić będzie wkrótce swoje 
900-lecie. Pierwsza wzmianka o 
istnieniu wschodniosłowiańskie. 
go grodu, który w XII w. stał się 
stolicę księstwa mińskiego, po- 
chodzi i 1067 roku. W w. XV 
Mińsk stał się znacznym ośrod- 
kiem rzemieślniczo-handlowym, w 
XVI w. — ośrodkiem kulturalnym, 
Po okresie upadku i zniszczeniu 
przez Francuzów w 1812 roku 
miasto zaczęło się ponownie roz- 
wijać w II połowie XIX w. Pod. 
czas I wojny światowej Mińsk był 
ośrodkiem ruchu rewolucyjnego 
na Białorusi. W latach między, 
wojennych znacznie rozwinę! się 
przemysł, by podczas działań wo 
jennych drugiej wojny światowej 
(operacja mińska — 1944) znów 
ulec zniszczeniu. Po wyzwoleniu 
— odbudowany z ruin (zakłady 
przemysłowe zniszczone w 100 
proc., domy mieszkalne w 80 
proc.) — Słał się Mińsk jednym 
z najładniejszych miast radziec. 

kich.
Na zdjęciu: Plac Jakuba Kolasa 
(jeden z twórców białoruskiej ||. 
teratury współczesnej) w Mińsku. 
Z prawej — Aleja Lenina, z le<

wej ulica DołgobrodsWja.
CAF — TASS

Na Księżyc 
w bieżącym 10-leciu!
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Polska członkiem 
komitetu w GATT

Polska została członkiem Komi­
tetu dla spraw Handlu i Rozwoju 
GATT, w którym uczestniczyła 
dotychczas w charakterze obser­
watora. Komitet ten zajmuje się 
w ramach GATT problemami 
krajów rozwijających się. Jest to 
stały organ GATT, nie związany 
z obecnymi wielostronnymi roko­
waniami handlowymi (runda Ken­
nedyego). (PAP)

Mimo że rokowania niemiecko-brytyjskie w 
sprawie tzw. wyrównania dewizowego za­
kończyły się fiaskiem, problem wycofa­

nia przez rząd Wilsona części wojsk z Armii 
Renu będzie w dalszym ciągu przedmiotem ro 
kowań i konsultacji trójstronnych: amerykań­
sko - zachodnioniemiecko - brytyjskich. Spór 
o wycofanie części Armii Renu toczył się mię­
dzy rządem bońskim a brytyjskim od dłuż­
szego czasu i dotyczył odmowy pełnego za­
dośćuczynienia przez Bonn postulatom Anglii, 
przeżywającej, jak wiemy, duże trudności fi­
nansowe. Obniżenie kosztów utrzymania li­
czącej ponad 60 tys. żołnierzy Armii Renu 
(koszty utrzymania wynoszą ponad 200 min. 
funtów rocznie, w tym wydatki dewizowe oko­
ło 90 min. Ł) posiada kolosalne znaczenie dla 
polityki finansowej rządu W. Brytanii. Od­
mowa rządu bońskiego zmusi, jak się przewi­
duje, W. Brytanię do zredukowania Armii 
Renu o 25 proc., czyli o około 15 tys. ludzi. 
W czasie ostatnich rozmów NRF zaoferowała 
Wielkiej Brytanii, z tytułu wyrównania dewi­
zowego, tylko 350 min. DM rocznie, natomiast 
W. Brytania domaga się 850 min. DM. Ostatnio 
gabinet boński wyraził sprzeciw wobec uzależ­
nienia dalszej obecności na terytorium NRF od 
działów amerykańskich i brytyjskich od po­
krycia przez rząd boński kosztów dewizowych 
utrzymania tych sił.

W ramach realizowania tzw. programu o- 
szczędnościowego rząd Wilsona pragnie ograni­
czyć również liczebność cudzoziemskich pra­
cowników cywilnych zatrudnionych w Armii 
Renu oraz pragnie bardzo znacznie hamować 
wydatkowanie pieniędzy w NRF przej stacjo­
nujących tam żołnierzy brytyjskich.

Rząd boński stoi na stanowisku, że nie mo-

Jak donoszą ze stolicy Peru 
— Limy, wskutek tragiczne­
go trzęsienia ziemi zginęło tam 
117 osób, a przeszło 1000 od-

sze
Naukowcy i technicy ra«głW 

dzieccy utrzymują, iż w bie- ozj 
żącym 10-leciu możemy się spr 
spodziewać wysadzenia na j 
Księżycu pierwszych ekspedy- jep 
cji z Ziemi. jej

Komentator naukowy APN53/ 
— Jurij Marynin podkreśla,ca- 
iż zamiar taki jest całkowiciebJ 
realny. Podróż na Księżyc z-vc 
wraz z pobytem na jego po-..W 
wierzchni około jednej doby,7m 
ma trwać tylko jeden tydzień,ra 
co równa się np. pobytowi 
Kosmosie kosmonauty By«(^ 
kowskiego. (PAP)

’ E.e

TPD inspiratorem nowychg
niosło rany. Nie są 
ostateczne dane, 
brak jest łączności 
rejonami kraju.

to jeszcze 
ponieważ 

z wieloma

We wtorek wieczorem na­
stąpiły dwa trzęsienia ziemi w 
Kolumbii. Spowodowały one 
gwałtowną panikę mieszkań­
ców miast Bogoty i Villavicen- 
cio. Jak wynika ze sprawo­
zdań oficjalnych, 30-sekundo- 
we wstrząsy nie wyrządziły
szkód nie spowodowały
śmiertelnych wypadków. Siłę 
trzęsienia ocenia się na 4 stop 
nie według 12-stopniowej ska­
li. Epicentrum znajdowało się 
około 90 km na południe od 
Bogoty, stolicy Kolumbii.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Jerzy Walasek.

że podjąć decyzji o wyrównaniu wydatków 
dewizowych W. Brytanii. W Bonn się twier­
dzi, że kłopoty finansowe W. Brytanii są jej 
wewnętrzną sprawą. Stanowisko Bonn wynika 
z trudności w bilansie płatniczym jakie osta­
tnio przeżywa również NRF, która także znaj-1 
duje się (jak wykazała podróż Erharda do 
Waszyngtonu) pod naciskiem USA, które coraz 
energiczniej. żądają pokrycia części kosztów 
stacjonowania wojsk amerykańskich w NRF na 
sumę Ł 235 min. rocznie. Rząd boński posiada 
ogromny, bo około 4 mld. DM rocznie deficyt 
w budżecie, w którym zasadniczą pozycję

Armia Renu
problem wciąż otwarty
stanowią wydatki wojskowe. Sprawa budżetu 
na rok 1967 stała się przyczyną powstania 
konfliktu w koalicji rządowej, gdyż FDP wy­
sunęła propozycję zlikwidowania deficytu 
przez redukcję wydatków budżetowych, a 
głównie ograniczenie wydatków na cele woj­
skowe — w przeciwieństwie do CDU, która 
skłonna jest raczej podnieść podatki.

Ustępstwo Bonn wobec W. Brytanii mogłoby 
się stać precedensem dla rządu USA. Trud­
ność Bonn w realizacji żądania W. Brytanii 
potęguje opinia, iż sprzęt wojskowy, dostar­
czany przez USA, jest — jak twierdzą eksper­
ci zachodnioniemieccy, lepszy niż brytyjski.

form opieki nad dzieckiem
W tym roku poznański Zarząd Okręgu Towarzystwa Przy 

jaciół Dzieci położył szczególny nacisk na organizowanie 
podczas wakacji szkolnych małych form wczasów letnich. 
Według statystyk około 50 procent uczęszczającej do szkól 
młodzieży nie korzysta ze zorganizowanego wypoczynku

Dla tej właśnie części ucz­
niów TPD urządziło 75 placó­
wek małych form wczasów. 
Uczestniczyło w nich ponad 
6000 dzieci.

Możliwości organizowania 
tego typu wypoczynku są 
znacznie większe. Konieczna 
jest jednak współpraca z T.PD 
zakładów pracy oraz takich 
instytucji, jak: WZGS, PGR-y, 
kółka rolnicze i koła gospo­
dyń wiejskich. Do tej pory do­
brze współpracuje z TPD Wo­
jewódzkie Zjednoczenie PGR.

Najbliższe plenarne posie­
dzenie poznańskiego Zarządu

Czy rząd brytyjski podejmie tę wyjątkowo 
trudną decyzję w sprawie wycofania części 
wojsk z „Armii Renu”? Nie należy ona do 
łatwych decyzji, gdyż zgodnie z art. 6, proto 
kółu II traktatu UZE z 1954 r. nie mogą być 
one wycofane wbrew woli większości człon­
ków UZE i bez konsultacji z dowódcą Sił 
Zbrojnych NATO w Europie. Lecz warto zadać 
pytanie, czy samej W. Brytanii zależy na wy­
cofaniu sw-ych wojsk z terytorium NRF. Nie 
ulega kwestii, że zmniejszenie stanu liczebno­
ści Armii Renu nie leży z wielu względów w 
interesie Wielkiej Brytanii. Obok poważnych 
trudności z rozlokowaniem wycofanych jedno­
stek w Anglii — istnieją o wiele istotniejsze 
przyczyny, dla których rząd Wilsona wołałby 
nie wycofywać żadnych jednostek z teryto­
rium NRF. Wycofanie nawet niewielkiej iloś­
ci żołnierzy osłabiłoby poważnie pozycję po­
lityczno-militarną W. Brytanii w Niemczech 
zachodnich, zwłaszcza, że i Francja pozosta-
wiła w końcu swoje 
NRF.

Zmniejszenie Armii 
nierzy spowoduje, iż

wojska na terytorium

Renu o 15—20 tys. żoł- 
udziaF Bundeswehry w 

grupie Armii Płn. byłby dwukrotnie większy 
od wojsk brytyjskich. To oczywiście pociągnę­
łoby w perspektywie pogorszenie pozycji 'W. 
Brytanii w dowództwie tej gtupy.

Obecnie, gdy rząd boński nife wyraził zgody 
na postulaty brytyjskie, sprawa redukcji li­
czebności Armii Renu rozpatrywana będzie w 
rozmowach dotyczących ogólnego obniżenia 
pułapu sił zbrojnych NATO w Niemczech za­
chodnich.

JOZEF WYKRĘTOWICZ
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Okręgu TPD, które odbędzie 
się w niedzielę (23 bm.) p0‘ 
święcone będzie sprawom wy' 
chowywania oraz pogłębiania 
opieki nad dziećmi i młodzie­
żą na wsi. Jak poinformował 
na wczorajszej konferencji 
prasowej prezes Zarządu Okrę 
gu TPD — J. Bartkowiak 
plenum zajmie się też usta­
leniem wspólnego programu 
działania na najbliższy okres. 
Gdyby bowiem wspomniane 
wyżej instytucje szerzej roz­
taczały opiekę nad dziećmi, to 
można by organizować zajęcia 
nie tylko latem, lecz konty­
nuować tę opiekę przez cały 
rok. A oto właśnie chodzi, b! 
urozmaicać formy opieki nać 
dziećmi, które jej faktyczni! 
potrzebują.

Dużą aktywność w inicjow? 
niu pomocy dla dzieci przeje
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wiają niektóre oddziały P0" 
wiato^e TPD, m. in. w ChoJ""111
dzieży, Kaliszu, Ostrzeszów^ 
Kole i Ostrowie. Są jednak | 
takie oddziały, jak np. w G°1 
styniu, Czarnkowie czy Krot^Ę 
szynie, które nie pracują nai 
lepiej.

Na wczorajszej konferencji 
poinformowano, że zainicjuj 
wano już także wiele fo^i 
pracy z dziećmi podczas teg°'| 
rocznej zimy. W Pile np. Pr°l 
wadzić się będzie zajęcia r 
dobrze wyposażonym S 
zabaw. Jest także projekt, S 
uczestniczące w tych zajęciaC.j 
dzieci otrzymywały gor^c; 
napoje, (a)
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GDY 10 LAT UPŁYNĘŁO
Rok 1956 — rok XX Zjazdu 

vp7r i VIII Plenum Komite­
tu Centralnego PZPR - był 

ta przełomu w całym mię- 
rizynarodowym ruchu robotni- 
zvm i głębokich przeobrażeń 

w naszym kraju. Mija właśnie 
H^esięć lat od pamiętnych dni 
Październikowych, kiedy pod 
przewodem nowego kierownic­
twa naszej partii, przy aktyw- 

*' nvm udziale mas ludowych, 
6 cokonywał się zasadniczy 
0 zwrot w polityce polskiej, kie- 
S" dv rozpoczęliśmy nowy etap 

budownictwa socjalistycznego. 
*' Aby nowe drogi otworzyć, 
V b je udostępnić wszystkim 
J’ patriotycznym, żywym, odda- 
* n?m sócializmowi siłom naro- 

dii trzeba było oczyścić nasze 
,u życie z nagromadzonych w po- 
<u przednich latach błędów, nie- 
* prawości, wykrzywień. Trzeba 
d" było wytyczyć program działa- 
yl nia odpowiadający najpełniej 
30 interesom budującej socjalizm 
U polski, zgodny z warunkami 

j tradycjami naszego kraju. 
*° Trzeba było jednocześnie trzy- 
’el w mocnych rękach ster 

nartii i państwa i odeprzeć 
*!u ptaki sił wstecznych, wrogich 
1 socjalizmowi.

10 lat temu tę nową drogę 
80 otworzyło przed krajem VIII 
W plenum KC PZPR. Partia pod- 
łc' fala śmiałej i otwartej krytyce 

t0 wszystko, co było złe 
isa j szkodliwe w przeszłości, 
||. wskazała kierunki nowej poli­

tyki i pod nowym kierownic- 
ku' t vem przystąpiła do działania, 
,e’ wsparta przez ogromną więk- 
a. szość narodu. Doniosłe znacze- 
s rie w przełomie październiko­

wym 1956 miał wybór Włady- 
s awa Gomułki na I sekreta­
rka Komitetu Centralnego. 
Wracał do działalności poli­
tycznej przywódca, który ca­

li jym swoim życiem zdobył za­
li rfanie klasy robotniczej i naj 

szerszych kręgów społeczeń- 
ra's‘wa; obejmował ster partii 
de- cziałacz oddany bez reszty 
się sprawie socjalizmu i Polski. 
na po upływie 10-lecia możemy 

dy* lepiej zdać sobie sprawę z ca­
łej doniosłości rozpoczętego w 

kpK 55 roku i dokonującego się po 
cziś dzień procesu przemian. 

jcjj (bjął on wszystkie dziedziny 
,żyC życia, nasze stosunki we- 
po- .yPSte?0!?. U. międzynarodowe. 

3by .Zmieniły się realia, które moż 
ień'ra określić konkretnie — w 
j ^gospodarce narodowej czy w 
gy. (ziedzinie praworządności, w 

J działalności Sejmu czy w po- 
_ zycji międzynarodowej Polski, 

re także odmienił się klimat, 
inna stała się atmosfera nasze- 

B|| pożycia publicznego, rozmów, 
dyskusji, myślenia.

I Nie będzie bilansu 10-lecia 
w tym artykule — spora bro­

szura też by okazała się za 
chuda. Tylko więc zarys kilku 
istotnych spraw, a niektóre z 
rich znajdą rozwinięcie w na­
stępnych publikacjach „Ży­
cia”.

Postąpiliśmy naprzód w roz 
woju demokracji socjalistycz­
nej, w naprawianiu nadszarp­
niętej więzi między partią, 
władzą ludową a społeczeń­
stwem. Dokonała się, po pierw 
sze, odnowa instytucji, które 
istniały przecież od zarania 
Rzeczypospolitej Ludowej, mia 
ły określone w Konstytucji 
uprawnienia i funkcje, ale ich 
nie spełniały. A więc Sejm, 
który przestał być fasadowym, 
nabrał żywych treści. W ciągu 
dwóch popaździernikowych ka­
dencji stał się on rzeczywiście 
najwyższym organem ustawo­
dawczym i sprawującym kon­
trolę nad innymi organami 
włady i administracji pań­
stwowej, z rządem włącznie. 
Odeszła w przeszłość praktyka 
wydawania przez Radę Pań­
stwa dekretów, które Sejm 
tylko zatwierdział. Dziś każdy 
nowy projekt ustawy, zanim 
prawem się stanie, przechodzi 
przez komisje sejmowe, które 
skrupulatnie i odpowiedzialnie 
go rozpatrują, zasięgają nieraz 
rady specjalistów i zaintereso­
wanych środowisk, często 
zmieniają czy uzupełniają, a 
zdarza się, że i odrzucają. Do­
piero po odbyciu tej drogi, gdy 
na posiedzeniu plenarnym 
Sejm projekt ustawy uchwali, 
mamy nowe obowiązujące pra 
wo. Nie tylko dzięki swo­
jej aktywności ustawodawczej 
Sejm zdobył sobie miano pra­
cującego. Działalność kontrol­
na Izby, zarówno w komisjach, 
jak na terenie kraju, a także 
systematyczne spotkania z wy 
borcami — stanowią o jego 
stałej obecności w życiu pu­
blicznym.

Sejm jest także tym forum, 
gdzie doskonale widać opartą 
na nowych zasadach współpra 
cę partii z sojuszniczymi stron 
nictwami, Zjednoczonym Stron 
nictwem Ludowym i Stronnic 
twem Demokratycznym; gdzie 
funkcjonuje Front Jedności Na 
rodu, skupiający wszystkie 
aktywne patriotyczne siły na­
szego społeczeństwa, partyj­
nych i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących.

To, o czym tu wyżej powie­
dziano, dotyczy demokracji 
wierzchołka, a zmiany, które 
się dokonały w radach naro­
dowych, dotyczą demokracji 
podstawy. I tu chodziło prze­
de wszystkim o urealnienie 
praw gospodarzy terenu, co 
wiązało się z podjętym przed 
10 laty ogólnym kierunkiem 
na decentralizację i większą sa

modzielność terenowych orga­
nów władzy. Służyła temu ce­
lowi i nowa ustawa o radach 
narodowych z r. 1958, i szereg 
późniejszych przepisów tyczą­
cych się już konkretnie 
uprawnień plenum i komisji 
w radach. Uchwalony i wpro­
wadzony w życie Kodeks Po­
stępowania Administracyjnego 
wzmocnił uprawnienia i kon­
trolę obywateli nad organami 
władzy, dostarczając instru­
mentu do zwalczania biuro­
kracji, która jest nadal do­
kuczliwą i wymagającą dalszej 
terapii chorobą.

Samorząd robotniczy — to 
nowa w naszym socjalistycz­
nym społeczeństwie instytucja. 
Rozwój prowadził od rad ro­
botniczych do konferencji sa­
morządu robotniczego, obejmu 
jących oprócz pierwszego czło 
nu również organizacje par­
tyjne i związkowe. Ustawa z 
r. 1958 określiła rolę i zadania 
samorządu jako instytucji 
uchwałodawczej i kontrolnej, 
dając jej szerokie uprawnie­
nia, nie zawsze w prakty­
ce należycie wykorzystywane. 
Rozwój samorządu wpleciony 
jest w zmiany w zarządzaniu 
gospodarką narodową, które są 
procesem nie zakończonym 
i skomplikowanym. To pewne, 
że przed 10 laty otworzyły się 
drzwi przed samorządnością 
i bezpośrednim uczestnictwem 
obywateli w kierowaniu spra­
wami publicznymi na różnych 
polach działania. Nie tylko w 
mieście, ale oczywiście i na 
wsi. Owocna praca samorządu 
chłopskiego w postaci kółek 
rolniczych, spółdzielczości i in 
nych wiejskich organizacji spo 
łecznych, a także rozszerzenie 
uprawnień gromadzkich rad 
narodowych — są tego świa­
dectwem.

Zmiany na wsi polskiej w la­
tach 1956 — 1966 są ogromne 
i owocodajne. Konsekwentna 
realizacja nowej polityki rol­
nej, której kierunek wskazał 
Władysław Gomułka w pamięt 
nym przemówieniu na VIII 
Plenum i która następnie oprą 
cowana została wspólnie przez 
PZPR i ZSL, przeobraziła wieś 
polską i pchnęła nasze rolnic­
two szerokim i pewnym szla­
kiem rozwoju. Nie administra 
cyjne metody, lecz przesłanki 
ekonomiczne i społeczne, lecz 
rozumne kojarzenie interesów 
państwa i rolników, interesów 
indywidualnych i społecz­
nych, legły u podstawy nowej 
polityki rolnej. Jej rezultaty 
widzimy dziś jasno jak na dło 
ni, stwierdzając wysoki wzrost 
produkcji rolnej i dochodów 
wsi, wzmożoną aktywność go­
spodarczą chłopów, nieporów

nanle wyższy poziom kultury 
rolnej i kultury w ogóle na 
wsi. Wieś otrzymuje od pań­
stwa ogromną pomoc i zna jej 
wartość. Rolnik wie, że stoi na 
trwałym gruncie i że swoją 
gospodarkę wtedy może roz­
wijać i dobrobyt swojej rodzi­
nie zapewnić, gdy łączy wła­
sną wydajną i umiejętną pra­
cę z działalnością spółdziel­
czych i państwowych organi­
zacji, które działają w sferze 
produkcji i zaopatrzenia rol­
nictwa oraz zbytu jego pro­
duktów.

Dziesięciolecie otwarte w r. 
1956 to przedproże współczes­
ności i współczesność sama. W 
okresie tym proces zmian i 
reform ma w Polsce charakter 
ciągły. Ale wszystkie te zmia­
ny wkomponowane są w inny 
niż przed laty typ świadomo­
ści społecznej, przeważnie rze­
czowej i trzeźwej, wyzbytej 
mistyfikacji. Nie sposób tu 
podejmować choćby ogólniko­
wej charakterystyki tych 
zmian, które są w toku. Ale 
warto zwrócić uwagę na jedną 
cechę przeżywanego okresu. 
Oto niepomiernie wzrosło w 
nim zapotrzebowanie na nau­
kową diagnozę sytuacji gospo­
darczej, rozwinęły się szeroko 
empiryczne nurty nauk społe­
cznych. Choć zastosowanie ich 
ustaleń w życiu nastręcza licz­
ne trudności, upowszechniło się 
przekonanie, że wszechstronna 
diagnoza sytuacji powinna po­
przedzać i warunkować roz­
wiązania polityczne.

Instytucje demokracji socja­
listycznej stały się w niepo­
równanie szerszym zakresie 
terenem twórczych propozycji 
i rozwiązań, terenem ujawnia­
nia problemów, które rozwią­
zać należy i braków, które 
usuwać trzeba. Nie likwiduje 
to samo przez się trudności 
naczego życia, potwierdza jed­
nak trafność myśli Ludwika 
Krzywickiego, który pisał 
przed laty:

„Im pełniejsza jest jawność te­
go, co nurtuje tam, w głębi życia 
społecznego, tym więcej ma spo­
łeczność widoków na zdrowy roz­
wój”.

Dziesięciolecie, o którym tu 
mówimy, przyniosło Polsce 
wzmocnienie jej pozycji mię­
dzynarodowej, jej autorytetu 
w świecie. Decydującym czyn­
nikiem jest tu rola Półśki Lu­
dowej w rodzinie krajów so­
cjalistycznych, rola suweren­
nego i niezawisłego państwa, 
które rządzi się samo i łączy 
własne interesy narodowe ze 
wspólnymi szerszymi interesa­
mi obozu socjalistycznego i 
międzynarodowej klasy robot­
niczej. Nowe, w październiku
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GŁOS I — Jednym z warunków szybkiego rozwoju spo­
łeczeństwa, bez względu na dziedzinę, jest konieczność sta­
łego podnoszenia poziomu ogólnej kultury życia. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że im wyższa kultura, tym lep­
sza produkcja, lepsze plony, lepsze działanie itp. Tymczasem 
na wsi ostrowskiej pod tym względem niedobrze się dzieje. 
Tam gdzie można by krzewić kulturę, nie zawsze jest to 
możliwe. Np. na jedenaście istniejących w powiecie domów 
kultury, tylko w sześciu można prowadzić jaką taką pracę. 
W pozostałych mieszczą się... biura GRN. Niektóre nato­
miast, jak np. w Wysocku Wielkim, są zaniedbane. W wielu 
domach kultury praca polega raczej na oglądaniu programu 
telewizyjnego. Nic dziwnego; młody aktywista nieraz nie 
ma jeszcze doświadczenia w prowadzeniu działalności pro­
gramowej, starsi natomiast piastują zbyt wiele funkcji spo­
łecznych i po prostu brak im na to czasu. Niewiele również 
pomagają GRN.

GŁOS II — Chociaż z krzewieniem kultury na wsi ostrow­
skiej nie jest najlepiej, jednak ostatnio widać wyraźną po­
prawę; widać przede wszystkim więcej inicjatywy aktywu 
gromadzkiego. Dowodem tego były tegoroczne Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, bogate w różnorodne imprezy kultural­
ne i społeczno-polityczne, prowadzone od początku do końca 
przez wiejskich działaczy. Powstało sporo zespołów amator­
skich. W minionym okresie zorganizowano przecież dwa po­
wiatowe festiwale szkolnych zespołów artystycznych, po­
przedzone eliminacjami w 9 miejscowościach. Poważny pro­
cent stanowiły tu zespoły ze szkól wiejskich.

GŁOS I — Oby ta jaskółka uczyniła wiosnę. Ale naj­
ofiarniejsi nawet działacze niewiele zrobią bez pomocy władz 
administracyjnych. Praca społeczna jest zresztą często nie­
doceniana przez gromadzką administrację. Nie tylko w dzia­
łalności kulturalnej. Dużo doświadczeń zebrali mieszkańcy 
Eonikowa, kiedy przystępowali do budowy tak bardzo po­
trzebnej im drogi. Zdobyli materiały, zwieźli je i czekali 
na fachowców z Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych, bez 
których nie sposób rozpocząć pracy. Tymczasem Rejon 
spłatał bonikowianom figla; zabrał zwieziony mozolnym wy­
siłkiem materiał i... wywiózł.

GŁOS II — A zatem potwierdza się, że na wsi nie brak 
inicjatywy społecznej. W tym przypadku ostudzono tylko 
zapał mieszkańców, którzy zaprotestowali energicznie, gdzie
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Idą szeroką drogą
Chodzież Pociąg wytracał szybkość, za 

chwilę wjechał na stację.
— Chodzież! — zawołał kon­

duktor.

anie
iich< 
zkól 
nku

jdzie 
po- 

wy* 
ania 
Izie- 
jwal 
jncji 
Dkrę 
viak, 
usta- 
-aniu 
<res. 
iane 
roz- 
i, to 
jęcia 
oty­

Paryskie wydawnictwo okrągłego sto­
łu „La Table Ronde” do niedawna 
specjalizowało się w pseudonauko­

wych erotykach. Przed paru laty, naj­
prawdopodobniej w wyniku pewnych „za 
strzyków ideologicznych” z niesprecyzo- 
wanych źródeł, „La Table Ronde” stała 
się po prostu wydawnictwem faszyzują­
cej prawicy, co wyraźnie widać z publi­
kowanych przez nie tytułów pseudohisto- 
rycznej serii pod nazwą „Historia współ­
czesna przejrzana i poprawiona”. „La Ta­
ble Ronde” wyraźnie poprawia historię... 
Niedawno śmiech wzbudziło dzieło pt. 
„Petain przeciwko Hitlerowi” — usiłują­
ce udowodnić, że Petain o niczym innym 
nie marzył w Vichy jak o zamachu na 
Hitlera.

W tej obłędnej książce wszystkie zresztą 
nazwy miast polskich mają niemieckie 
brzmienia i wszystkie „wiarygodne ze­
znania” Niemców zawarte w książce o- 
patrzone są na wstępie uwagą, śe są to 
sprawdzone i potwierdzone dane. Całość 
idzie w kierunku wykazania, że Polacy 
od dawna znęcali się nad milionami Niem 
ców, że bezpośrednio po wojnie jedynie 
garstka roztropnych Polaków dziękowa-

Paszkwil
Korespondencja z Paryża

— Tłum szybko przesuwał się do wyjścia. Na peronie zo­
stała już tylko młoda dziewczyna z walizką.

— Przepraszam — zwróciła się do konduktora. — Czy wie 
pan, gdzie znajduje się szkoła porcelany?

— Nie, ale proszę iść za tymi ludźmi, oni idą do fabryki.
Tak nastąpił pierwszy kontakt Marysi Jarosz — dziecka 

mazowieckiej wsi z wielkopolską Chodzieżą. Ciężko było 
jej tego dnia na sercu. Niełatwo przyszło rozstanie z rodziną. 
Prawda że nie najdostatniej żyło się na dwóch i pół hekta­
rach ojcowskiej ziemi. Ale prawda też, że chciało się być 
czymś w życiu, a nie popychadłem bogatszych sąsiadów. 
Może było to częścią marzeń dziecięcych lat o dalekich po­
dróżach, poznawaniu innych ludzi. Chyba jednak szybkie 
rozstanie się z domem sprawiło, że radość z przyjęcia do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej Chodzieskich Zakładów 
Porcelany i Porcelitu — nie była pełna. 14-letnia dziewczyna 
wcześnie rozpoczynała samodzielne życie.

To było przed rokiem, gdy Marysia znalazła się wraz 
z 160 koleżankami i kolegami w nowo otwartej szkole. 
Tylko 60 uczniów pochodziło z powiatu chodzieskiego. Oni 
to kultywujący zawód ceramika z dziada pradziada nada­
wali ton w szkole.

Na „przybyszach” fabryki zakładów, zatrudniające ponad 
2 tysiące ludzi, wywierały olbrzymie wrażenie. Zwłaszcza 
nowy zakład (nr 3) z nowoczesnymi automatami, przy któ­
rych w przyszłości mają pracować dzisiejsi uczniowie wzbu­
dzał wśród nich podziw. Zaczęli rozumieć, dlaczego jest ich 
w szkole aż tylu i jak wielka szansa życiowa otwiera się 
przed nimi.

szkoły '— Marian Kowalik z troską mówi, że na 
160 uczniów jest tylko 6 chłopców: zawód ceramika zdecy- 
owanie się feminizuje. Ale dziewczęta szybko przyswajają 

sobie umiejętności obsługiwania nowoczesnych maszyn. Wi­
dać to zwłaszcza w nowym zakładzie, w którym uczniowie 
odbywają zajęcia praktyczne i w którym będą pracować^ 
. Uczniowie polubili swoją specjalność. Marysia zwierza się, 
ze jak tylko skończy zasadniczą szkołę zamierza zapisać się 
na wydział dla pracujących Technikum Ceramicznego. Tym 
razem nie będzie musiała się daleko fatygować. Przed dwoma 
laty zbudowano w Chodzieży nowe, piękne Technikum Cera­
miczne. Gdy jeszcze otrzyma ono nowoczesne warsztaty, 
przewidziane zresztą w planach rozwoju powiatu, będzie 

mało. Już dziś promieniuje na cały powiat. 
W Hucie Szkła w Ujściu prowadzi filię, szkolącą 60 pracow­
ników. Technikum uczy nie tylko zawodu. Ileż to razy widać 
kolektywy uczniowskie, biorące udział w realizacji czynów, 
czy akcji społecznych.

Podczas gdy Marysia poznaje tajniki pięknej porcelany, 
w niedalekiej Oleśnicy jej rówieśniczka Jolanta Szymko­
wiak zdobywa inną wiedzę. Jej droga do Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej PGR w Oleśnicy była prosta. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej powiedziała do rodziców.

— Będę tutaj pracowała.
Ojciec pochwalił decyzję. Przywiązany był do majątku

Dokończenie na str. 4

dy nie słyszał. O rozstrzeliwanych maso­
wo t^kże nie wspomina. W całej książce 
wymienia jedynie trzy wypadki aresz­
towania trzech Polaków skazanych za nie 
posłuszeństwo wobec władzy okupacyj­
nej. Zresztą — według autora — kary nie 
były wysokie i tak jedno z trójki — pol­
ska dziewczyna — otrzymała wyrok w 
postaci trzech miesięcy przymusowych 
robót. Natomiast Niemcy ginęli z rąk Po­
laków jak muchy, milionami. Bernard 
George występuje ponadto jako adwokat 
teorii, że ziemie zachodnie są po prostu 
obszarem zrabowanym w złodziejski spo­
sób dobrym Niemcom przez złych Pola­
ków, którzy zawsze nienawidzili Niem­
ców i kiedy tylko mogli napadali 
na nich podstępnie i mordowali. Na­
wet ewakuacja ludności niemieckiej z 
ziem zachodnich, według cytowanych 
przez autora zeznań Niemców, od­
bywać się musiała po cichu, nocami, gdyż 
w dzień uciekający Niemcy mogli być 
wymordowani przez Polaków.

Ciśnie się pytanie o autora: człowiek 
obłąkany, czy po prostu zwykła kanalia? 
Jedno jest pewne: wywodzi się z tej sa­
mej ideologii, to autor „Malowanego pta­
ka”, czy innych paszkwilów na naród 
polski, które w tym roku na Zachodzie 
dziwnie zaawansowały...

JAN ZAKRZEWSKI

gauleiterom niemieckim i zarządcomOstatnio przedmiotem serii „Poprawio­
nej historii” stała się Polska i jej stosu­
nek do Niemiec przed wojną, w czasie 
Wojriy i po wojnie. Autor, Bernard Geor- 

.. go, w książce z powyższej serii pt. „Ros- 
cal? lanie nadchodzą” spreparował paszkwil, 

usiłujący udowodnić, że prześladowany­
mi w minionej wojnie byli nie Polacy, 
ale właśnie Niemcy, torturowani przez 
Kolaków, i gestapo słusznie podczas lat 
okupacji Polski stosowało represje, gdyż 
oyła to reakcja na wymordowanie Niem- 

cow zamieszkujących „niemieckie mia- —------------- - ------------- ,
s ° Bromberg” przez mniejszość polską, rych zginęły miliony Polaków autor nig-
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niemieckich majątków za dobre opieko­
wanie się polskimi gospodarstwami w 
czasie wojny, ale. że cała reszta to po 
prostu bandyci, którzy napadli, korzysta­
jąc z okazji, na miliony bezbronnych, do­
brych i niczemu niewinnych Niemców. 
Autor podaje jako przykład grupę „dob­
rych Polaków”: woźniców, którzy zgła­
szali się ochotniczo do Niemców bezpo-
średnio po wojnie, aby własnymi wozami 
wywieźć ich z obszarów zagrożonych pol­
skim terrorem. O obozach śmierci, w któ-

Odkrywają tajemnice
plemienia Goleszyców
Tajemnicza stolica plemienia Goleszyców istniejąca 

Przed wiekami prawdopodobnie w Lubomii koło Racibo-
r^> od dawna intrygowała polskich archeologów. W okre- 
sk międzywojennym pierwsze wykopaliska sondażowe 
Przeprowadził w rejonie dawnego grodziska prof. dr Ja- 
Pmiowicz. Niestety, wojna uniemożliwiała kontynuację 
Prac. Dopiero począwszy od września bieżącego roku, gru- 
Pa śląskich archeologów, działająca pod kierownictwem 

Jerzego Szydłowskiego — kierownika działu archeoio,-ci^C 5 .. ~ --------  -----
or^S L1 ^uzeum Górnośląskiego przystąpiła do ponownych 

s P"ac badawczych. Podjęcie prac badawczych umożliwi-

ła przede wszystkim wydatna pomoc udzielona naukow­
com przez dyrekcję Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego. Kierownictwo RZPW przejęła także for­
malny patronat nad pracami. Pomoc ta — niezależnie 
od dotacji finansowych — przejawiła się m. in. w sporzą­
dzeniu dokumentacji mierniczej i fotograficznej całego 
obiektu, wykarczowania lasu i oczyszczeniu terenu na 
obszarze 12 tys. metrów kwadratowych.

Również dzięki wydatnej pomocy górników przekopano 
już około 500 metrów kwadratowych ziemi. W odkrytych 
warstwach kulturowych znaleziono pewną ilość materia­
łu ceramicznego, wisiorek brązowy i inne drobiazgi. Pra­
ce zainicjowane w Lubcmii wzbudziły duże zaintereso­
wanie polskich archeologów. Rolę konsultanta naukowego 
ekipy przejął dyrektor Instytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN prof. dr Witold Hensel. Oblicza się, że pra­
ce badawcze potrwają w Lubomii około 5 lat. (ZAP)
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trzeba. Dla wyjaśnienia tego przykrego nieporozumienia do 
Bonikowa miał przybyć przedstawiciel Rejonu.

GŁOS I — Jednak nie przyjechał, zakpił sobie z miesz­
kańców Bonikowa. Takie poczynania nie robią dobrej atmo­
sfery.

GŁOS II — Oczywiście, ale to są zdarzenia odosobnione. 
Notuje się stały wzrost incjatywy społecznej. Zaznacza się 
to zwłaszcza w ostatnich pięciu lataćh. W 1961 r. podjęto 
czynów społecznych za 3 min. zł, w 1964 r. za 12,4 min. zł, 
a w 1966 r. ogólna wartość czynów społecznych wyniesie 
na wsi ostrowskiej 24 min. zł. Na mieszkańca przypadało 
w 1961 r. 41 zł, gdy tymczasem w rb. wartość czynu społecz­
nego osiągnie już 300 zł. Stąd więc wniosek: inicjatywy 
społecznej nie zahamuje takie czy inne nieudolne pocią­
gnięcie administracji czy innej instytucji państwowej.

GŁOS I — Ludzie jednak czasem psioczą na nieudolność, 
na niesolidnych wykonawców różnych urządzeń wiejskich. 
Dla każdego gospodarza kapitalne znaczenie ma już obecnie 
problem melioracji. Cóż, kiedy trafiają się pospolite „knoty”: 
źle opracowana dokumentacja, albo niedbałe wykonanie ro­
boty. Odczuli to rolnicy z Polskiej Wody, Kurocha, Świeca, 
Skalmierzyc, Grudzielca. Do tego by nie doszło, gdyby In­
spektorat Wodnych Melioracji poświęcił chwilę czasu na 
konsultację z bezpośrednim użytkownikiem: rolnikiem. On 
przecież najlepiej zna swoją ziemię.

GŁOS II — Tam jednak, gdzie rolnicy otrzymują w tym 
kierunku wyraźną pomoc władzy administracyjnej jest do­
brze. Ponadto sam fakt, że gromadzcy działacze nie milczą 
o dokuczliwych sprawach, świadczy o właściwym rozumie­
niu ważnego problemu melioracji. Czloioiek jest jednak bez­
radny, gdy nie uświadczy żadnego wyjaśnienia ze strony 
krytykowanego wykonawcy, który — bywa — schowa stru­
sim sposobem głowę w piasek.

GŁOS I — Gromadzcy działacze milczą niestety, gdy cho­
dzi o problem kontraktacji zbóż. A tegoroczna kontraktacja 
w powiecie ostrowskim przebiega przecież bardzo słabo. 
W skali wojewódzkiej Ziemia Ostrowska zajmuje w tymłza- 
kresie jedno z ostatnich miejsc. Na szarym końcu wloką się 
tu; Boników, Chojnik, Odolanów, Skalmierzyce i Wielowieś, 
które plan kontraktacji zboża — na dzień 15 września —/ 
wykonały zaledwie w granicach 25—30 procent, podczas gdy 
przeciętna powiatu wynosi ok. 50 procent.

GŁOS II — Są jednak gromady, które wywiązują się ze 
swych obowiązków nie najgorzej: Kotowiecko, Biniew, Lew­
ków wykonały dotychczas plan kontraktacji w 70—80 pro­
centach. Przypuszczać należy, że w słabiej pracujących gro­
madach brak jakiegoś czynnika mobilizującego. A jest prze­
cież platforma, która powinna spełniać rolę organizatorską 
także na wsu ostrowskiej. Tą platformą są Komitety Frontu 
Jedności Narodu. Wynika stąd wniosek, że wytworzenie 
odpowiedniego klimatu może i powinno przynieść dobre 
wyniki.

Na ostatnim zjeździe psy­
chologów (we Wrocła­
wiu) jeden z mówców 

(dyrektor poważnego przedsię­
biorstwa) wyraził przekonanie, 
że zadaniem zakładowego psy­
chologa jest „ustawianie” pro­
dukcji. Wymagał niezbyt... wie 
le w porównaniu do niektórych 
przedstawicieli administracji 
przekonanych, że zatrudnie­
nie psychologa lub socjologa 
zabezpiecza całą humaniza­
cję pracy.

Oczywiście, nie wszyscy kie­
rownicy spodziewają się takich 
cudów. Można nawet zaryzy­
kować twierdzenie, że więk­
szość dyrektorów nie liczy na 
to, by działalność psychologa 
lub socjologa mogła się okazać 
w pełni przydatna dla zakła­
dowej rzeczywistości. Dlaczego 
ich wobec tego zatrudniają? 
Decyduje o tym chyba sno­
bizm; wszak to niemal ostatni 
krzyk mody mieć w zakładzie 
psychologa i socjologa. Ci osta­
tni, mając takich snobizują- 
cych się pracodawców, trafiają 
do działu szkolenia, bhp czy 
też kadr (np. socjolog — st. in 
spektor komórki kadrowej) i w 
rezultacie sporo czasu poświę­
cają na zajęcia wyłącznie ad­
ministracyjne. Towarzyszy te­
mu kompletny brak zaintere­
sowania ich działalnością oraz 
ignorowanie ich badań. Oto gło 
sy dwóch przedstawicieli psy­
chologii stosowanej zatrudnio­
nych w wielkopolskich zakła­
dach pracy.

Socjolog i psycholog w zoWadiie pracy

Cienie modnego zawodu

JANUSZ MARCISZEWSKI

Idą szeroką drogą
Dokończenie ze str. 3

Próchnowo. Trudno się dziwić, pracował w nim jeszcze za 
dziedzica. Dzisiaj jest szanowanym traktorzystą.

— Dobrze, tylko naprzód pójdziesz do naszej szkoły.
Wiedział bowiem z własnego doświadczenia, że nauka 

w rolnictwie jest tak samo potrzebna jak w innych zawo­
dach. Nie wyklucza nawet możliwości dalszego kształcenia 
córki, która uczy się bardzo dobrze. Nie będzie z tym spe­
cjalnych trudności. Troskliwi ojcowie powiatu wybudowali 
przed dwoma laty w Ratajach pod Chodzieżą Technikum 
Rolnicze. Przy nim otwarto również Zasadniczą Szkołę Ra­
chunkowości Rolnej. Istnieją zatem możliwości pogłębiania 
wiedzy. Wystarczy chęć do nauki i umiłowanie zawodu. 
A tego młodym nie brak. Sześciuset z nich w powiecie cho- 
dzieskim zdobywa zawód rolnika.

Jola zdaje sobie sprawę, że nie wszyscy mogą korzystać 
z takich placówek jak w Oleśnicy. Chodzą do szkół przy­
sposobienia rolniczego. Nie są one jeszcze tak popularne. 
Może wynika to z braku odpowiedniej bazy techniczno- 
szkoleniowej, utrudniającej prowadzenie praktycznych za­
jęć, może z niedostatku odpowiednich pomocy szkolnych, 
a może z niedostatecznej popularyzacji tego rodzaju szkol­
nictwa w szkołach podstawowych? Jedno jest pewne. Mło­
dzież woli chodzić do zasadniczej szkoły rolniczej. Nie bez 
znaczenia jest tu sama nazwa. Nie wiadomo dlaczego wiele 
osób starszych traktuje, szkoły przysposobienia rolniczego 
jako kursy rolnicze nie dające żadnych uprawnień. A prze­
cież tak nie jest. Może więc zmienić nazwę?

Powiat chodzieski stara się jak najlepiej rozwiązać sprawę 
kształcenia kadr dla przemysłu ceramicznego i rolnictwa. 
Jednak potrzeby nadal są wielkie. Stwierdzono m. in. na 
konferencji partyjnej, że:

„Istnieje konieczność dostosowania kierunków szkolenia do prze­
widywanych potrzeb. Dotyczy to zwłaszcza przygotowania kadr dla 
przedsiębiorstw budowlanych oraz dla przemysłu metalowego”.

Tak przed młodzieżą otwierają się możliwości zdobycia 
nowych zawodów. Warto mówić o tych perspektywach. 
Przecież jeszcze przed 30 laty ich ojcowie walcząc o egzy­
stencje swoich rodzin mogli tylko marzyć o takich prostych, 
szerokich drogach dla wszystkich...

JERZY KNAPIK

GDY 10 LAT
UPŁYNĘŁO
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1956 roku wybrane kierownic­
two naszej partii i rządu opar­
ło na fundamencie wspólnoty 
ideowej, zgodności interesów i 
suwerenności stosunki Polski z 
bratnimi krajami socjalistycz­
nymi, przede wszystkim z na­
szym sąsiadem na wschodzie, 
wielkim mocarstwem radziec­
kim, które dźwiga na sobie 
największy ciężar odpowie­
dzialności za pokojowy rozwój 
świata i przyszłość socjalizmu. 
Dld naszego kraju sojusz, przy 
jaźń i współpraca z ZSRR ma 
znaczenie, którego przecenić 
niepodobna — i wśród naj­
większych osiągnięć okresu
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• „Nasz ośrodek psychologii 
przemysłowej nie współdziała ani 
z podstawową organizacją partyj­
ną, ani z radą zakładową, nato­
miast z dyrekcją o tyle o ile”.

• „Żyje mi się jak u Pana Boga 
za piecem. Mogę robić co chcę i 
jak chcę. Nie marzę o pochwałach. 
Byłbym zadowolony nawet z kry­
tyki. Stanowiłaby ona bowiem do­
wód na to, że moja praca wzbudza 
jednak czyjeś zainteresowanie”.

1956—1966 stawiamy fakt, że 
polsko - radzieckie stosunki, 
oczyszczone od wypaczeń o- 
kresu stalinowskiego, nigdy nie 
były tak dobre i wzajemna 
współpraca tak wszechstron­
na, jak dzisiaj. Wiadomym te­
go świadectwem była niedawna 
wizyta polskiej delegacji par- 
tyjno-rządowej w Moskwie, 
niezwykła serdeczność okaza­
na przez gospodarzy i owocne 
wyniki wspólnych narad.

To była i jest sprawa naj­
ważniejsza, która dotyczy na­
szej niepodległości, naszych 
granic, naszego bezpieczeństwa. 
A niedaleko, na tym samym 
kontynencie europejskim ist-

Te głosy psychologów, nie u- 
sadzonych w jakichś działach, 
lecz pracujących w zakłado­
wych placówkach psychologicz 
nych, nieomal mogłyby świad­
czyć o pewnego rodzaju alie­
nacji. Nie wdając się w rozwa­
żania, czy jest to wina aktywu 
gospodarczo-społecznego. czy 
też wspólna: aktywu oraz sa­
mych psychologów i socjolo­
gów — należy stwierdzić, że 
działalność tych drugich jest 
jednak pożyteczna. Nie „załat­
wia”, bo załatwić nie może hu­
manizacji pracy, ale też nie 
dostarcza argumentów dla

twierdzenia o nieprzydatności 
badań dla zakładowej rzeczy­
wistości.

Dużą popularnością wśród no 
wicjuszy psychologii stosowa­
nej cieszy się badanie instytu­
cji skarg i zażaleń, a także ła­
godzenie konfliktów w stosun­
kach między pracownikami (to 
ostatnie stanowi właściwie wy 
ręczanie rady zakładowej). Sto 
sunkowo częste są również ba 
dania wstępujących do szkoły 
przyzakładowej, kierowanych 
na szkolenie lub też do pracy.

I tak Górnicza Pracownia 
Psychologiczna przy kopalni w 
Koninie w latach 1962—65 prze 
badała blisko 300 pracowni­
ków kierowanych na szkole­
nie. Straty zakładu pracy (wy­
nikające z uczestnictwa w kur 
sie tych, którzy na szkolenie 
przez psychologów zostali za­
kwalifikowani, lecz egzaminu 
nie zdali) nieznacznie przekro­
czyły 50 tys. zł. W latach 1959 
—62, kiedy bez udziału psycho 
loga przeprowadzano podobną 
akcję, mającą na celu podnie­
sienie kwalifikacji, straty się­
gały 300 tys. zł. Oczywiście nie 
wszystkie badania są tak wy­
mierne, dają się ująć w licz­
bach i wskaźnikach, ale nie po 
trzeba dużej dozy wyobraźni, 
by zdać sobie sprawę np. z ko­
rzyści wynikających z badań 
kandydatów na pracowników. 
Przez Górniczą Pracownię Psy 
chologiczną przewinęło się ich 
około 2000. Okazało się, że 12 
procent nie nadaje się na sta­
nowiska przez siebie wybrane 
lub proponowane przez dział 
zatrudnienia. Te 12 procent zo­
stało zatrudnionych na innych

ponad 100-osobową grupę pra­
cowników najmniej zarabiają­
cych, trwają wreszcie badania 
dotyczące zarazem chłopo-ro- 
botników, jak i składu kolek­
tywu roboczego.

Niewątpliwym osiągnięciem 
socjologa w HCP było nato­
miast opracowanie metody o- 
ceny pracowników.

Obok wyników badań, które 
znajdują zastosowanie w co­
dziennej praktyce (o takich wy 
nikach głównie mówiliśmy) nie 
brak jednak całkowicie niewy­
korzystanych. Z drugiej strony 
można mówić o dość wąskim 
wachlarzu tematycznym badań 
(w szczególności mało popular­
ne są dociekania nad stylem 
zarządzania w przedsiębiorst­
wie). Wynika to zarówno z 
przyczyn, o których była mo­
wa na wstępie jak i z małej 
liczby zakładowych socjologów 
i psychologów (w Wielkopolsce 
około 10). W grę wchodzą nad­
to inne względy.

Poważnym mankamentem 
większości pracowni psycho­
technicznych jest niedostatecz­
ne wyposażenie w podstawo­
wą apardturę naukową. Trud­
ność w jej nabyciu polega czę­
sto nie na braku funduszy, lecz 
na tym, że produkcją takiego 
sprzętu zajmują się jedynie 
prywatni wykonawcy (przepi-

sy wręcz uniemożliwiają Zaj.k 
dom dokonywanie w tego -7 
dzaju przypadkach — za]J 
pów’). Obok źle wyposażony 
placówrek są i takie, które dr 
ponują odpowiednią aparatu-' 
ale... w niewielkim stopniu 7 
korzystywaną. Względy tak 
ekonomiczne, nakazywały, 
więc twmrzenie międzyza!^ 
wych pracowni psychologię, 
nych. Mogłyby one pełnić, 
szerszym zakresie niż to rot 
istniejące komórki, funkcję 
sługowe i badawcze. Realizat 
tego postulatu ułatwiłaby rt- 
nież wymianę doświadczeń |' 
powszechnianie sprawdzony’ 
już w praktyce przedsięwzię

Należałoby również sobie h 
czyć, by Polskie Towarzystw 
Psychologiczne zechciało ba- 
dziej niż dotychczas interes- 
wać się zakładowymi psych,, 
logami. M. in. zainteresować 
to mogłoby się przejawić ; 
zaopatrywaniu ich w literat; 
rę światową. Obecnie psych-, 
lodzy zakładowi są jej w a 
sadzie pozbawieni i w rezultj 
cie nieraz mozolnie wyway 
ją drzwi dawno już otwarli

I ten fakt nie pozostaje b 
wpływu na to, że psycholodr 
i socjolodzy nie odgrywają a 
li, jaką odgrywać powinni.

)

1

stanowiskach zgodnie ze
swoimi predyspozycjami psy- 
cho-fizycznymi. W sumie przed 
sięwzięcie to z pewnością za­
pobiegło różnego rodzaju wy­
padkom i takim zjawiskom jak 
niewywiązywanie się z pracy 
(mimo najlepszych intencji) i 
rodzące się na tym tle uczucie 
niezadowolenia i rozgorycze­
nia.

Ta sama placówka sięgnęła 
również do poważniejszych za­
gadnień. Przeprowadzono ana­
lizę wypadków w przewozie 
(transporcie) zakończoną cie­
kawymi wnioskami, zbadano

Jan Kiepura „Arie operowe” — 
to tytuł zapowiadanej już przez 
nas płyty zawierającej archiwalne 
nagrania w wykonaniu zmarłego 
niedawno naszego najsłynniejszego 
tenora. Śpiewa arię Rudolfa z I 
aktu „Cyganerii” Pucciniego, arię 
Radamesa z I aktu „Aidy” Ver- 
diego, arię Lyonela z III a. „Mar-
ty” 
Z I 
arię 
arię

Flotowa, arię Cavaradossiego 
i III a. „Tosci” Pucciniego, 
Maurica z III a. „Trubadura”, 
Don Josego z II a. „Carmen”

Bizeta, arie Kalafa z I i III a. 
„Turandot” Pucciniego, arie księ­
cia z I i III aktu „Rigoletta” Ver- 
diego oraz „La Daroza” Rossinie­
go. Muza, XL 345.

Druga płyta z nagraniami archi-

groźby, wysoko ceni niezmożo- 
ną aktywność i żelazną konse­
kwencję, z jaką polska polity­
ka zagraniczna demaskuje za- 
chodnioniemiecki rewizjonizm 
i militaryzm i działa zarazem 
na rzecz zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie i rozwoju 
współpracy międzynarodowej 
na wszystkich polach.

Polska jest dziś krajem 
otwartym dla wielkiego ruchu 
ludzkiego i dla ruchu umysło­
wego. Odwiedzamy inne kraje, 
cudzoziemcy odwiedzają nas. 
Żywe stało się krążenie dóbr 
materialnych i kulturalnych, a

nieją i działają siły groźne dzieła polskie budzą ciekawość 
i uznanie w świecie, jako wy-dla pokoju i bezpieczeństwa w 

święcie. To w Europie znajdu­
je się państwo, Niemiecka Re­
publika Federalna, która za 
cel swojej polityki stawia od­
wet za klęskę i dąży do rewi- 
zji ustalonych w wyniku II 
wojny światowej gbanic. Spo­
łeczeństwo nasze, świadome tej

raz doświadczeń kraju budują 
cego socjalizm. Upowszechniła 
się wśród nas świadomość, że 
socjalizm wyrastając z naszej 
gleby, gleby polskich potrzeb 
jest i nowym okresem history­
cznym, i zarazem kontynuacją

MICHAŁ ŁUCZAK
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Zaśmiała się.
•— I jako wierzytelność uważasz, można poświęcić uczu­

cie, odstąpić jego obiekt komuś innemu? Bardzo osobli­
we pojęcie honoru. Tylko, że zapomina się przy nim, iż 
jest jeszcze ta trzecia osoba, która wcale nie zamierza 
być obiektem wdzięcznościowych przetargów.

— Danka, na Boga...
Urwał, dała mu bowiem znak ręką, by zmilczał. Z da­

leka dobiegał mocny, narastający poszum. Słońce zniżało 
się już na zachód, krótko, a zmrok spowije ich osobliwą 
trójkę i martwy las i-noc, tamci mogą napotkać prze­
szkody, samochód nie będzie się mógł przedrzeć przez 
plażę. Czy nadal trwać będzie ta dziwaczna, żadnemu 
z nich właściwie niepotrzebna rozmowa. Przetliły się pe-
wne sprawy, mitręgą 
nich...

— To nie samochód, 
ćwiczebne. Przelatuje

niepotrzebną jest nawracanie do

Wygląda na samolot. Pewnie loty 
gdzieś blisko nas, stąd taki ru-
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walnymi Jana Kiepury nosi tytuł 
„Pieśni i piosenki filmowe”. Znaj­
dujemy tu: Brunetki, blondynki, 
Musisz w tę noc moją być, With 
all my heart, My song for you, 
Tell me to night, O sole mio, Tor- 
na a Surriento, O iClarie, o Marie, 
Ninon, ach uśmiechnij się, Signo- 
rina, Manuela, Le bel amour que 
j’al pour toi, Weine nicht. Ich He­
be dich, Mein Herz ist voller Son 
nenschein. Muza, XL 346.

Krzysztof Penderecki: 1. Psalmy 
Davida na chór mieszany i perku­
sję, 2. Sonata na wiolonczelę i or­
kiestrę, 3. Anaklasis na smyczki i 
perkusję, 4. Stabat Mater na trzy 
chóry a capella, 5. Fluorescencje 
na wielką orkiestrę. Wykonawcy: 
Chór Filharmonii Narodowej (1, 4), 
Orkiestra Filharmonii Poznańskiej 
(2) i Orkiestra Filharmonii Narodo­
wej. Dyryguje Andrzej Markow­
ski. Muza XL 260.

dawnych naszych dziejów. Do­
piero co zakończone obchody 
Tysiąclecia Państwa Polskiego 
uwidoczniły raz jeszcze, jak 
nierozerwalnie bliski był w 
naszej historii związek spra­
wy społecznej i narodowej, w 
jak ogromnym stopniu rozwią­
zanie kwestii społecznej było 
nadzieją i przedmiotem dążeń 
postępowych przedstawicieli 
polskich działań i polskich 
myśl w przeszłości.

„Jakąkolwiek by się wydawała 
nowością rewolucja kulturalna 
jak wielką wagę przywiązywali­
byśmy do nowego — musimy skon 
statować, że nie ma kwiatów bez 
korzeni. Nie ma też kwiatów bez 
liści, bez całej rośliny, bez so­
ków, które krążą jednakowo w 
korzeniach i łodygach, liściach i 
płatkach kwietnych.”

Niech te piękne słowa Jaro­
sława Iwaszkiewicza, pisarza 
który łączy w swojej twórczo­
ści i w swoim życiu dawne 
i nowe — posłużą za pointę 
tego artykułu.

(„Zycie Warszawy”)

mor. Pod zachód głos daleko się niesie — powiedział Szy­
mon.

Warkot narastał zagłuszając sobą i niebo i piaskiem 
usianą ziemię. Hałas płynął wprost na nich.

— To helikopter, widzisz jego pozycyjne światełka? - 
zakrzyknął Szymon wskazując ręką.

Już nie tylko światełka, ale i cała maszyna, jak olbrzy­
mia ważka zniżająca się ku ziemi, widoczna była w ostat­
nich poblaskach dziennego światła. Szymon wyskoczy! 
na wyższe wzniesienie i zaczął wymachiwać ściągniętą 
z siebie koszulą.
* Zapadający mrok przeciął mocną smugą reflektor. Za- 
żółciły się i piasek i martwe drzewa i twarze młodych . 
uniesione ku górze. Maszyna zniżała się wolno, pilot 
przechylony na bok uważnie obserwował teren.

— Chyba nie będzie mógł tutaj siadać? Za miękki I 
piasek, koła się pogrążą po osie.

Wolniutko, wolniutko, wyjąć przeraźliwie, wirowaniem 
wzniecając dokoła straszliwy wiatr, helikopter opadał nad 
ziemię, w miejscu, gdzie wzniesienie wydmowe odsłaniało' 
szerszą, wolną od przeszkód płaszczyznę. A potem obroty I
jakby lekko zelżały, wielki żuk zatrzymał się 
dziesiąt centymetrów’ nad ziemią.

— To sanitarka wojskowa 
Krajecki.

powiedział

Zwinnie zeskakując z maszyny, biegł już ku

na kilka-

zdziwiony

nim przez
piasek rozpromieniony Florek. Zaraz wygramolił się pe I 
kąty mężczyzna z niewielką walizeczką lekarską w rę-| 
ku. Dankę zdziwiło, że brakło Lutka, ale nie miała teraz 
czasu zastanawiać się nad tym.

Rozdział dwudziesty czwarty

HAPPY-ENDU BRAKNIE, ALE I TAK KOŃCZY SIĘ 
WSZYSTKO POMYŚLNIE

Anzelmek jutro już będzie. Dał dzisiaj znać. Wie o wa5 
Ucieszył się z Danki, a i reszty ogromnie ciekaw. Doszl’| 
już tam o waszych wyczynach. Cała Łeba o tym tylko ! 
mówi... Sandacza wam specjalnie zróbiłam, z jajeczkientl 
jak trzeba, już to lepszej ryby nie szukać. Głodni jesteś-1 
cie, zmęczeni, tamtej nocy mało zasnęliście. Strasznie 
tych wydmach podobno, opowiadali ludzie. Nic nie mówi-j 
cie, nie odpowiadacie, a ja pytam tylko ciągle i pytam-j 

— Lutek oczy wzniósł modlitewnie ku górze. Dankal 
uśmiechnęła sig mimo woli, Florek natomiast parskajaf| 
skrył głowę w talerzu. Jeden Szymon z anielską cierpli'] 
wością wysłuchiwał paplania dyrektorowej.

Mocne Dukanie do drzwi. Spojrzeli po sobie.
— Może\ Anzelmek wćześniej wrócił? On zawsze ta'i! 

wali — zerwała się gospodyni, poskoczyla otwierać.
W drzwiach stał listonosz. Spojrzał na depeszę trzyh18'! 

ną w ręku, i 7 \
— Lucjan ’azol czy tutaj mieszka?
— Pazoła chyba?'

rdn 1(16



p Pracownicy poszukiwani
cnółdzielnia Pracy Budowlana, Gniezno, Dałkowska 
nr 2/3 — przyjmie do Pracy od 1 stycznia 1967 r. —

TECHNIKA BUDOWNICTWA OGÓLNEGO — 
2 uprawnieniami i praktyką w budownictwie.

Warunki pracy i płacy do omówienia z Zarządem. 
" W7537

W> chowawczyni egzami­
nowana z dobrą prakty­
ką. przyjmie posadę. Zgio 
szenia: Wroniecka 24 m. 
5, p. Słedzińskiej.

33043g

Poznańska Chemiczna Spółdzielnia ^racy 
Poznań — Antoninek 
ulica Gorysława 23/25

ZAWIADAMIA
że z dniem 6. X. 1966 roku uległy

^Tkład Doskonalenia Zawodowego — Warsztat Szko- 
{pniowo - Produkcyjny Stolarski w Trzcielu, pow. 
Międzyrzecz — zatrudni z dniem 1. XI. 1966 r.

— TECHNIKA DRZEWNEGO.

Przyjmę ucznia w naukę 
tokarstwa. Poznań, ulica
Garbary 47. 33190?

Warunki pracy i płacy do omówienia. W7606
JŚlĘGOWĄ wykwalifikowaną na budżet — zatrudni 
zarVanstwowe Technikum Rolnicze w Trzciance, 

k. Opalenicy, poczta Sliwno. W7695

Frczer lub pracowniK 
znający obsługę frezarki 
potrzebny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33225g.

zmianom następujące 
czasowych telefonów: 

Dział Handlowy
— z nr. 702-07 na 

Kierownik Techniczny
— -i nr. 713-24 na

nr nr dotych-

numer

numer

722-33

738-24

Okłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni 2 — 
^angażują na stanowisko kierownika warsztatów 
naprawczych — TECHNIKA - MECHANIKA po od- 
^ytym Stażu pracy.

Warunki płacy i pracy do omówienia na mielseu.
W7670

Nauka
Pozostałe numery

— centrala: 720-71 i 720-72 
stają bez zmian.

POZO'

DOSKOŃAŁE SMAKOWO 
i WYSOCE KALORYCZNE POSIŁKI
MOŻNA PRZYRZĄDZIĆ

z DORSZA i ŚLEDZI ZIELONYCH
KTÓRE SĄ DO NABYCIA 
W KAŻDYM SKLEPIE

CENTRALI RYBNEJ
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J7T1YDRAUL i k ó w
IZOŁERÓW
BLACHARZY
ELEKTROMONTERÓW — również pracowników 
przyuczonych, posiadających praktykę w tych 
zawodach

^-SPAWACZY AUTOGENICZNYCH z papierami za­
wodowymi
zatrudni zaraz na dobrych warunkach Przedsię­
biorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych Bu­
downictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzyw- 
no 59a, tel. 741-19, lub 706-20. wewn. 17.

praca na terenie woj. poznańskiego.
Dójazd do Przedsiębiorstwa autobusami w kierun­

ku na Krzesiny, Szczepankowo i Spławie z Rataj, 
wysiadać należy za mostem kolejowym we Frano- 
Wie.W7439
powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Obornikach Wlkp., Rynek 20, tel. 201 — za-
trudni zaraz:
__ CHAŁUPNIKÓW — do wyrobu i montażu zaba-

wek z drewna.
Chałupników przyjmujemy z powiatu Oborniki, woj. 
i miasta Poznania.

Szczegółowych informacji udziela 
1 Dział Techniczny Spółdzielni.

Warunki pracy i płacy do uzogdnienia z Zarządem.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni osobiście 

j pisemnie pod w/w adresem. K6949

Sekcja Kadr

wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Poznaniu, ul.
Wojskowa 5 — zatrudni OGRODNIKA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu 
w Dziale Administracyjno-Gospodarczym, ul. Woj- 
skowa 5,_________________________________________ K7111 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. Mar­
chlewskiego 146/150 — przyjmie zaraz

1 PALACZA centralnego ogrzewania.
Zgłoszenia przyjmuje się w pokoju nr 67, I piętro.

K7116
przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Poznaniu — 
zatrudni na stanowisko kierownika Grupy Robót 
Wiertniczych w Szczecinie — INŻYNIERA względnie 
TECHNIKA, posiadającego zatwierdzenie OUG w 
charakterze kierownika ruchu.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr — Po­
znań, Stary Rynek 81, pok. 21.K6932
Wojewódzka Hurtownia Wyrobów Przemysłu Chemi­
cznego Poznań — Stary Rynek 87/88 — przyjmie

PRACOWNIKA na stanowisko „INFORMATORA” 
we Wzorcowym Sklepie Chemicznym w Poznaniu 

Wymagane: średnie wykształcenie — kwalifik. dro 
gisty lub chemika towaroznawcy z dużym doświad­
czeniem zawodowym. K6952
powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Obornikach Wlkp., Rynek 20, tel. 201 — za­
trudni zaraz:
- KIEROWNIKA ZAKŁADU MECHANICZNEGO — 

wymagane wykształcenie średnie-techniczne wzgl. 
wyższe, lub MISTRZA z długoletnią praktyką.

Prąca 'na miejscu w Obornikach; Warunki pracy do­
bre. TECHNIKA d/S USŁUG — wymagane wykształ­

cenie średnie - techniczne z praktyką. Praca na 
miejscu. CHAŁUPNIKÓW — do wyrobu i monta­
żu zabawek z drewna. Chałupników przyjmujemy 
z pow. Oborniki, woj. i miasta Poznania.

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Kadr 
1 Dział Techniczny Spółdzielni. Warunki pracy i pla 
cy do uzgodnienia z Zarządem.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdz., osobiście 
1 pisemnie — pod w/w adresem. K6947

Dnia 19 października 1966 r. zmarła po długich
cierpieniach, nasza 
i ciocia, przeżywszy

najukochańsza szwagierka 
lat 78, śp.

Zofia Majerska
Pogrzeb odbędzie 

o godz. 16 z kaplicy

Pobiedziska.

się w sobotę, dnia 22 bm. 
św. Ducha w Pobiedziskach.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

34837g

Dnia 18 października 1966 r. zasnęła w Bogu, 
nasza najdroższa i najukochańsza matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89, 
śp.

Wiktoria Tomaszkiewicz
z domu Szarzyńska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm.
0 godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie. 

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Umińskiego 17 m. 4, 
Luboń. 34898?

Dnia 18 października 1966 r. zmarła po dłu­
giej chorobie, nasza ukochana mama, teściowa, 
babcia, prababcia, siostra, ciocia i kuzynka, 
przeżywszy lat 73, śp.

Zofia Piechowiak
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 
0 godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie, 

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

poznań, ul. Jackowskiego 52 m. 8.
34806g

Dnia 20 października 1966 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po długiej i ciężkiej choro 

serca, znoszonej z anielską cierpliwością, 
nasza jedyna, najukochańsza, nigdy niezapom- 
niana, b. pracowita i troskliwa matka, teścio- 
Wa i babcia, przeżywszy lat 75, śp.

Elżbieta Jasiak
z Wojtkowiaków

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
* dniu 27 bm. o godz. 8.30 w kościele paraf, na 
Jeżycach.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ 

i WNUKI
Poznań, Jackowskiego 31 m. 6.
^sobnych zawiadomień nie wysyła się. 34865g

^ilEtKOPOLSKI

®tnnwaidzka 19.

Lekcji języków obcych: 
niemieckiego, angielskie­
go. francuskiego udzie­
lam. Rutkowskiego 14a 
m. 9, tel, 622-47. 32817g
Angielskiego udoskona­
loną metodą szybko wyu­
czam indywidualnie. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
33219g.
Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10, tel. 512-31, 
wewn. 316. 33331g

Kupno
Ki.pię używaną siatkę 
parkanową nadającą się 
do ogrodzenia pola. Sza- 
rzyński, Lud omy, pow. 
Oborniki. 15310p
Kupię maszynę do szai- 
fowania skóry miękkiej. 
Tcmiak, Poznań, Sczt- 
nieckiej 11 m. 3. 33008g
Hemmingwaya „Rucho­
me Święto” kupię. Ofet- 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 33118g.

33168?

Sprzęt dekarsko - blachar 
ski kupię. Poznań, ulic i 
Wawrzyniaka 26 m. 8, teł.
434-80.

Sprzedani futro damskie 
(jasne barany) jak nowe 
i sypialnię nowoczesną, 
orzech (wysoki połysk). 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32416g.
Maszynkę elektryczną do 
podnoszenia oczek nową, 
tanio sprzedam. Nowak, 
Wojska Polskiego 68/4 m.
14.
Sorzedam 
„Skoda 1102’

________ 32938g 
tanio silnk 

” po kapital-
nym remoncie, bez skrzy 
ni biegów. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34296g.
Pianino czarne, stan bar­
dzo dobry (zagraniczne), 
pokój stołowy Chipen- 
dalie sprzedam. Tel. 453-76 
lub oferty „Prasa”. Grurt 
waldzka 19 dla 32991g.
Sprzedam pianino
„Quandt” z płytą meta­
lową. Poznań, Ratajcza­
ka 26 m 30. 32995g
Sprzedam błam piżmow­
ce, kołnierz czarna wy­
dra. Aleja Wielkopolska 
10 m. 2 — Sołacz. 3299'g
Wóz gospodarczy na dwu 
dziestkach i szesnastkach 
sprzedam. Poznań - Gór-
czyn, 
19.

Andrzejewskiego 
33008g

K7293

Sprzedam działkę w Sza­
motułach. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32866g.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBÓW METALOWYCH I MODELARSKICH 

w POZNANIU, ul. św. Michała 40

o zmianie nr. telefonu Zarządu 
z numeru 706-64

na nr 725 - 94

Impronil Bayera, środek 
do impregnacji i klejenia 
— sprzedam. Oferty: — 
„22864” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

K7068

K74C0

Sprzedam „Lambrettę 150
I.d”. Poznań, Kosińskic-
go 31 m. 4. 32996?
Pianino w dobrym stan’e 
tanio sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33002g.
Sprzedam piec przenośny 
kaflowy. Szubińska 18. 

33011?
Sprzedam akordeon Welt 
meister 32-basowy. Hen­
ryk Grylewicz, Kasztano 
wa 33 m. 10. 3306 ig
Sprzedam traktor Zetor 
25 KM. Adres wskaże —
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 33063g.
Tapczan dwuosobowy 
sorzedam. Traugutta

19

30
33066?

Pianino, metalowa płyta, 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka JŁ 
dla 3308’g.

1962)„Skoda-Octavia”
sprzedam. Bułgarska 123,

32931?tel. 453-60.
Okazyjnie sprzedam „Mo 
skwicza 407”, przebieg 
27.000 km. Szczepański — 
Pobiedziska, Nowa 12.

32941?
Kupię „Warszawę” do 
rozbiórki. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32962g.
„Warszawę 201” sprze­
dam. Stan bardzo dobry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32988g.
Samochód Simca 1 Aron- 
de. sprzedam. Tel. 671-943 

__________ 33212?
Moskwicz 408 nowy, sprze 
dam lub zamienię na par 
celę w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33056g.

• +
Dnia 20 października 1956 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana żona, matka i babcia, 
śp.

Stanisława Kromska
z domu Bręk

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm. o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 65 m. 1.

1966 r. zasnęła w Bogu,Dnia 19 października . _ .
nasza droga i ukochana matka i babcia, prze-
żywszy lat 86, śp.

Michalina Łyczywek
z domu Michałowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutki/ pogrążeni
CÓRKA i SYN z RODZINĄ

Poznań, Chmielna 1. 34815g

• ■
Dnia 20 października 1966 r. zasnęła w Bogu, 

nasza najdroższa, najukochańsza żona, mamu­
sia, teściowa i babcia, śp.

Z GÓRNICKICH

Jadwiga Wesołowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Puszczykowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
34859g

Dnia 19 października 1966 r. odszedł od nas na 
zawsze mój najukochańszy mąż, ukochany 
wujek, dziadek i pradziadek, śp.

Jan Stachowiak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 13.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA z RODZINĄ
34890g

Sprzedam dom wyłączo­
ny w centrum Gniezna, 
wolne mieszkanie. Infor 
macje: Rościszewski — 
Gniezno. Dąbrówki 5.

_______32855?
Sprzedam ogrodnictwo i 
dom jednorodzinny z po­
wodu podeszłego wieku. 
Jan Krygowski Wolsztyn, 
Armii Czerwonej 6, woj.
poznańskie. 32804?

Wojewódzki Zakład Usługowo - Produkcyjny 
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych

w Poznaniu, ul. Kantaka nr 4, tel. 501-82, 501-83

PRZYJMIE
dodatkowo do wykonawstwa w IV kwartale

ków, baraków itp., wymagających zabezpiecze-

1966 r. — uodpornienie impregnatami ognio-
ochronnymi elementów drewnianych budyń-

nia przeciwpożarowego.

Slargard k/Szczecina — 
samodzielne dwa pokoje, 
kuchnia, zamienię na po- 
koj z kuchnią w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
14339p. ______________

Sprzedam gospodarstwo 
11 ha, zabudowania, in­
wentarz martwy i żywy, 
w powiecie Jarocin, z po 
wodu podeszłego wieku, 
Oferty „Prasa”,’ Grun­
waldzka 19 dla 32906g.

Wszelkich informacji udzieli Dział Techniczny
pod wyżej wymienionym adresem. K7337

Przyjmę pana na pokój.
Hetmańska 3 m. 2.
____________ _______  33058g
Pracująca poszukuje po­
koju, mogą być okolice 
Poznania. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 32513g
Garaż i pokój do wyna­
jęcia. ul. Wiosenna. Płat 
re z góry. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
32600g.
Kupię pokój z kuchnią 
lub pokój wyłączony. O 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 32588g.
Starszy pan, dojeżdżający 
poszukuje ciepłego poko­
ju na jesień, zimę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33031g. ____________
Kto wydzierżawi starszej 
osobie na dwa lata samo 
dzielny pokój, kuchnię, 
ogródek. Poznań, okolica. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33038g.
Garaż skanalizowany (cen 
tralne) do wynajęcia. Wie
żowa 51.
Pracująca

3277Ig
ucząca się

Kupię domek jednoro­
dzinny z ogrodem w za- 
n ian mam piękne miesz­
kanie nadające się dla ie 
karza. Oferty „Prasa” — 
Giunwaldzka 19 dra 
32918g. __________________  
Sprzedam gospodarstwo 
rolne o obszarze 16 ha 
wraz z budynkami gos­
podarczymi, w tym o- 
gród, las, blisko komuni­
kacja. Józef Woźniak — 

| Ludwina, pow. Pleszew.
_________ ___________ 32927g
Dom 3 pokoje, kuchnia, 
nrzy komunikacji, do 230 
tys. zł spiesznie kupię. 
Adres wskaże „Prasa”. 
Giunwaldzka 19 dią 
32942g. _____________
Sprzedam gospodarstwo 
16 ha ziemi ornej, 5 ha 
łąki. Ludwik Kruczek —
Tarnowałąka 74,
Rydzyna, 
Wlkp.
Sprzedam

pow.
poczta 
Leszno 

32947g
tanio gospo-

dsrstwo rolne 6 ha z ro 
wym budynkiem miesz­
kalnym i gospodarczym. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32963g.
Sprzedam gospodarstwo 
10 ha ziemi pszenno bu­
raczanej, zelektryfikowa­
ne, miejscowość Stare- 
miasto, p-ta Wronki, no- 
wiat Szamotuły — Walen-
ty Grolewski. 32974?
Dom 3 pokoje, kuchnia.

poszukuje pokoju jedn i- 
ocobowego, wyłączonego. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33065g.

Sprzedam działkę 1,11 ha 
w Poznaniu. Vetter, Po­
znań. Spławie 68. 32799g

morga ogrodu przy 
sie w Puszczykowie

le-

Gospodarstwo 12 ha koło 
Pleszewa z zabudowania­
mi i inwentarzem sprze­
dam. Frąszczak, Ludwi­
na, pow. Pleszew. 32777?

sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32987?.____________________  
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 3 ha ziemi ornej, 
0,50 ha łąki, zabudowań.a 
nowe. Cena dostępna? Pin 
skowo 19, pow. Szamotu­
ły. Jan Lisiak. 33034?

Sprzedam domek z ogro­
dem koło Czempinia. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32832g.

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 2 Poznań 

plac Wolności 14 
ZAKUPI

5 MASZYN DO LICZENIA
elektrycznych 
mą kontrolną.

sumatorów z taś-

Oferty prosimy składać pod adresem Przed­
siębiorstwa — Dział Zaplecza — parter pokój
numer 10. K7024

Przetargi
Instytut Technologii Drewna w Poznaniu, ul. Wi­
niarska 1 zaprasza przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielnie pracy, rzemieślnicze spółdzielnie zaopa­
trzenia i zbytu oraz jednostki prywatne — do skła­
dania OFERT NA INSTALACJĘ URZĄDZENIA 
DYSPOZYTORSKIEGO wielonumerowego (głośniko­
wego).

Termin wykonania 15. XII. 1966 r.
Ogólna wartość kosztorysowa wynosi 60 tys. zł.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Administra­

cyjno-Ekonomiczny ITD.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w ciągu 7 dni 

od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.
Instytut zastrzega sobie wybór dowolnego oferenta

bez podania przyczyn. K7073

Kupię domek Jednorodzin 
ny przy Dąbrowskiego, 
blisko tramwaju. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33082g

Kupię parcelę przy Dą­
browskiego — Przeźmiro- 
wo. Oferty z podaniem 
ceny „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 33089g.

Panna przystojna o miłej 
aparycji pozna kultural­
nego, wysokiego oficera 
lat 28—38. Cel matrymo­
nialny. Tylko poważne o- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 32689g.

Różne

Kupię parcelę pod- budo­
wę z zezwoleniem na bu 
dewę, w dzielnicy Grun­
wald. Adres wskaże „Pra 
s»”. Grunwaldzka 19 dla 
33639g.

Odsprzedam w centrum 
lokal, 50 m1 pomieszcze­
nia za zwrotem kosztów 
remontu (nadający się 
na cichy przemysł i 
skład). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32972g.

Kawaler, bez nałogów lat 
28 — rzmieślnik posiada­
jący mieszkanie w Pozna 
niu. większą ilość gotów­
ki.- pozna panią dobrze sy 
tuowaną w celu matrymo 
uialnym (z prowincji mi 
le widziane). Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3274 Ig.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Stanisława Kowalczyka 
byłego członka Spółdzielni, 

żonie i rodzinie
RADA

składają:
WSPÓŁPRACOWNICY ZARZĄD

Spółdzielni Pracy Drukarzy „Grafika” 
w Poznaniu K7730

Dnia 19 października 1966 r. zasnęła , w Bogu, 
po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 91, 
nasza ukochana matka, babcia i teściowa, śp.

Franciszka Wiśniewska
z domu Adamczak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
pogrzebu o godz. 6.30 w kościele św. Trójcy.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Czereśniowa 10. 34857g

Dnia 19 października 1966 r. zasnął w Bogu, 
mój najukochańszy mąż, nasz ukochany brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 75, śp.

Stanisław Kowalczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm.

o godz. 
kowie.

Poznań,

12.45 z kaplicy cmentarnej na Jum-

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z RODZINĄ 

Warszawa, Mątwy.
34866g

Dnia 19 października 1966 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 
nasz najlepszy i pajdroższy tatulek, śp.

Bolesław Andrzejewski 
b. powstaniec wielkopolski, 

w wieku lat 68.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm, 

o godz. 14.30 na cmentarzu parafii Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku i żałobie pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA

i WNUCZKA 
Poznań, Szamotuły.
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Matrymonialne

Wdowiec samotny, przy­
stojny, muzykalny na 
stanowisku pozna kultu-

Rzemieślnik kawaler z 
mieszkaniem, pozna pan­
nę do lat 25. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
330?5g.____________________  
Przedsiębiorcza pani p» 
pięćdziesiątce, poślubi u- 
czciwego, dobrze sytuowa 
nego poznaniaka.. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 14338p.
Panna lat 43, zapozna paralną, samotną wdowę do . Luuua io, iapucua 

lat 45 z mieszkaniem. Cel na do lat 50. Cel matry-
matrymonialny. Oferty monialny. Oferty ..Prasa**
„Prasa”, Grunwaldzka 19 Grunwaldzka
dla 32888g. 14486p.

19 dla

MUZEA Klub Stowarzyszenia Ar
chitektów
Rynek 58)

Polskich (Sr.

Archeologiczne (Mielżyń Le Corbusier”
.Twórczość 
- g. 16—20.

skiego 27/29) g. 9—15.
Historii m. Poznania — 

(St, Rynek) — g. 9—15, 
Historii Ruchu Robotni­

czego (St. Rynek — Od­
wach) — g. 10—18.'

instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — „Eksterminacja dzie 
ci polskich w łódzkim o-«
bozie" g. 10—20.

RWA (St. Rynek — Ar-
senał) „Salon Jesień-
ny” — g. 10—18.

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) — 
„Jan Kasprowicz . poeta

wej (Mostowa 7) 
10—15.

Narodowe (Al. 
kowskiego) — g.

— godz.

Marcin-

Militarium (Cytadela)— 
g. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 9—16.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
? 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

Lwy STA WY
Galeria „Od nowa” (ul. 

Wielka 1) — Obrazy Ma­
riana Bogusza — g. 17—22.

Pałac Kultury — Liga 
Ochrony Przyrody — ..De 
by* rogalińskie — świad­
kowie 1000-lecia” w foto­
grafii J. Korpala — godz. 
10—18.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Humor z tornis­
tra” — rysunki H. Der- 
wicha — g. 15.30—18.30.

Salon PTF (Paderew­
skiego 7) — Indywidual­
na wystawa J. F. Beege-
ra z Warszawy 
10—19.

godz.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
- Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Pozna*- 
'k'em 1840—1881” — godz 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz. ul. Wrzesińska 321 
- stała wystawa mebl >- 
wa — godz. 9—17.

ludzkiej niedoli w
czterdziestą rocznicę śmier
ci g. 10-15.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ri- 

szei (ul. Mickiewicza 2,
tel 472-51) chirurgia^
interna.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 201 obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
। w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho
rowania w domu tel.
544-44 i 544-45: porady le­
karskie
Ambulatoria 
rurgiczne — 
pediatryczne 
tyęzne — g. 
matologiczne

telefon 637-35.
czynne: chi- 
cała dobę: 
i internis- 
15—23: sto-

te: poniedziałek
cała do- 
— godz.

20—7.
Wojewódzka Stacja PR 

— (ulica Kościuszki 103', 
teł. 566-66

Apteki: Al. Marcinkow-
skiego 11 czynna całą
dc.bę.

Dyżur nocny: Główna 53 
1 Starołęcka 79.

Lekarz 
Mtetska 
Zwierząt 
w-ddzka ! 
od 9—21 ( 
wvnndkD,

Weterynarii —-
Lecznica dla
— ul Grun- 

248. tel. 672-414 — 
(w nocy — nagłe
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Nauczyciel też musi
Tlekroć mówimy o reformie szkolnictwa podstawowego, 

tyle razy obracamy się w magicznym niejako trójkącie; 
izby lekcyjne — pracownie — wyposażenie. Rzadko nato­
miast, stanowczo zbyt rzadko jeszcze wspominamy o tych, 
którzy będą uczyć w tych nowych, rozbudowanych szko­
łach — nauczycielach.
Weźmy dla przykładu po­

wiat ostrowski. Jest ich tu o- 
becnie około 400 ofiarnych, 
wartościowych, przygotowa­
nych do zawodu. Potrzeba bę 
dzie jeszcze bodaj 100, ale nie 
o tym chcemy dziś mówić. 
Jest pewne, że wykwalifiko­
wanych wykładowców nie za­
braknie —' jak również, że 
nie będą oni mieli gdzie mie­
szkać. Już teraz brak jest kil­
kudziesięciu mieszkań dla nau 
czycieli. Palącej konieczności 
wybudowania czy zdobywania 
w inny sposób mieszkań dla na 
uczycieli przez wiele lat nie 
dostrzegano, a jeżeli tak, to 
nie uważano jej za coś bar­
dzo ważnego. Jakoś sobie po­
radzą — myślano — ważniej­
sze są izby lekcyjne. Rozu­
mowanie to do pewnego stop­
nia słuszne. Ale do czasu. Już 
dziś nauczyciele, szczególnie 
młodzi, mają duże trudności 
ze zdobyciem mieszkania.

Przyczyn jest wiele. W wie 
lu placówkach, które w prze­
szłości były szkołami o jed­
nym nauczycielu, w związku 
z podniesieniem stopnia orga­
nizacji, mieszkania adaptowa 
ne zostały na izby lekcyjne. 
Tak było m. in. w Chojniku, 
Grudzielcu, Ludwikowie, Łą- 
kocinach, Daniszynie, Nabyszy 
cach i wielu innych wsiach. 
Mieszkania zaś są wynajmo­
wane przez GRN u gospoda­
rzy, często ciemne i wilgotne 
— mieszczą się na poddaszach. 
Bywa bowiem, że wynajmu­
jący mieszkanie, uznaje to za 

W Wielkopolsce działa 
166 przychodni pracowniczych
Wraz z rozwojem przemysłu, stałym wzrostem zatrudnie­

nia i nie zawsze dostatecznym stanem warunków bhp 
w zakładach pracy powstała i istnieje nadal konieczność 
uruchamiania placówek zajmujących się ochroną zdrowia 
pracujących. Obecnie mamy w Wielkopolsce 166 zakłado­
wych i międzyzakładowych przychodni, w tym 59 w Pozna­
niu, które roztaczają opiekę nad około 214 000 pracujących. 
Niezależnie od tego działa- skali kraju na 10.000 miesz- 

ją w przedsiębiorstwach i za- kańców 12, podczas ^dy w Po­
kładach 22 poradnie higieny 2naniu — 30, a w wojewódz- 
pracy, 56 laboratoriów anali- twje__72 
tycznych, 12 pracowni rentge-
nowskich lub EKG, 110 porad­
ni dentystycznych oraz 49 spe­
cjalistycznych. Zasięg dzia­
łania przemysłowej służby 
zdrowia ogranicza się jednak 
tylko do przeszło 51 proc, o- 
gółu uprawnionych do świad­
czeń. Pozostali korzystają z 
usług lecznictwa otwartego.

W bieżącej 5-latce zaplano­
wano uruchomienie 24 przycho 
dni międzyzakładowych oraz 
włączanie rozproszonych po­
radni specjalistycznych i pra­
cowni do obwodowych przy­
chodni specjalistycznych w 
celu ich lepszego wykorzysta­
nia. Wspomniane obwodowe 
przychodnie będą tworzone na 
terenach o dużym skupieniu 
przemysłu, lub w kluczowych 
zakładach, m. in. w HCP, 
„Stomilu” czy w Kopalni Wę­
gla Brunatnego w Koninie.

Dalsze usprawnianie lecznic­
twa pracowniczego jest tym 
bardziej potrzebne, ponieważ 
notuje się w poszczególnych 
środowiskach znaczne dyspro­
porcje w rozmieszczeniu leka­
rzy. Przypada ich średnio w 

zło konieczne i oddaje nau­
czycielowi najgorszą izbę.

Gorzej, że przy tym wszyst 
kim sporo mieszkań dla nau­
czycieli zajętych jest przez o- 
soby, nie mające ze szkolnict 
wem nic wspólnego. W przed­
szkolu w Sośniach kierownik 
tej placówki z 3-osobową ro­
dziną zajmuje tylko pokój, a 
nie związana ze szkolnic­
twem mieszkanka zajmuje w 
tym przedszkolu pokój z kuch 
nią. W szkole mieszka fryzjer. 
W Parczewie w budynku 
przedszkola pokój z kuchnią 
zajmuje osoba nie związana 
ze szkolnictwem. Podobnych 
przykładów można przytoczyć 
więcej —z Ligoty, Będzieszyna, 
Szczur itp. Na skutek tego 84 
nauczycieli, a więc ponad 20 
proc. (!) ogółem pracujących w 
powiecie dojeżdża do pracy. 
Bywa, że całe grono pedagogi­
czne niektórych szkół dojeżdża 
do pracy z Ostrowa.

Nie jest to zjawisko pozyty­
wne. Nauczyciel zmęczony do­
jazdem, często w nie najlepszej 
formie psychicznej i fizycznej, 
nie może — rzecz zrozumiała 
— być pełnowydajnym. Inna 
sprawa: rola nauczyciela nie 
powinna ograniczać się do nau 
czania dziecka. Może być w 
wielu wypadkach pomocny 
wsi, choćby jako jednostka in­
spirująca.

Te oczywiste prawdy znane 
są ludziom, którzy bliżej inte 
resują się szkolnictwem. Zna­
ne są radom narodowym, choć 

mieszkać
nie wiadomo, niestety, czy 
wszystkim. Wieś często umie 
postarać się o mieszkanie dla 
np. lekarza w czasie, kiedy ja­
koś nie znajduje go dla nauczy 
cielą. Rzeczą drażliwą a mo­
że i niepotrzebną jest ustalać 
w tym wypadku hierarchię po­
trzeb.

Społeczność niektórych wsi 
rozumie to. Prowadzona jest 
budowa domków dla nauczycie 
li w Radłowie i Korytach. Po 
dobnie zamierzają uczynić rol­
nicy w Korytnicy, Bieganinie, 
Jankowie, Biskupicach i Wie- 
lowsi — jeszcze w tym roku. 
Ten pierwszy krok to dużo, ale 
w obliczu potrzeb równocześ­
nie mało. Dlatego apel o miesz 
kania dla nauczycieli trwa, 
jest nadal aktualny. Nie mo­
że być zresztą inaczej...

R. J.

krotoszyńska ^iblśoieka Miejska po 20 latach

Od pierwszej 
do 42-tysiącznej książki
Biblioteka Miejska w Krotoszynie obchodziła ostatnio 

uroczystość 20-iecia.
2 maja 1946 r. ówczesny 

Miejski Komitet Obchodów 
Dni Oświaty pod przewodnie 
twem burmistrza Stefana Za- 
wieji oraz dyrektorów i kie­
rowników szkół i młodzieży 
zorganizował pochód przez mia 
sto apelujący do społeczeństwa 
o zbiórkę książek. Burmistrz 
wręczył pierwszemu bibliote­
karzowi miasta Janowi Ant­
czakowi pierwszą książkę. 
Dzięki tej propagandzie ze­
brano wkrótce około 800 ksią­
żek.

16 września 1946 r. miesz­
kaniec Krotoszyna Sylwester 
Witczak położył na półce 
1000-czną książkę, a burmistrz 
Zawieja otwarł bibliotekę 
miejską dla społeczeństwa.

W swoich początkach biblio 
tdka posiadała zaledwie 148 
czytelników. Liczba czytelni­
ków systematycznie wzrasta­
ła. W roku 1950 jest już ich 
800, pięć lat później 2789, w 
roku 1965 — 4642, a obecnie 
prawie 5000. Księgozbiór jubi­
latki liczy 42 000 tomów.

Z inicjatywy kierowniczki 
wypożyczalni Wisławy Dą­
browskiej i aktywnego Koła

Sztandar dla 
Gostyńskiej LOK
Trwające ponad tydzień u- 

roczystości Ligi Obrony Kraju 
i Dnia Wojska Polskiego za­
kończyły pokazowe ćwiczenia 
oddziałów samoobrony i uro­
czyste przekazanie sztandaru 
organizacji powiatowej ufun­
dowanego przez społeczeń­
stwo Ziemi Gostyńskiej. Prze­
mówienie okolicznościowe wy 
głosił i sztandar przekazał 
przewodniczący Prezydium 
PRN — Wacław Oźminkowski.

Po defiladzie przed zgrupo­
wanymi pododdziałami i licz­
nie zebranymi mieszkańcami 
poczet sztandarowy i zaproszę 
ni goście oraz członkowie LOK 
udali się na uroczystą akade­
mię do Domu Hutnika, (mb)

Przyjaciół Biblioteki (powsta­
łego w r. 1957) Biblioteka Miej 
ska organizuje systematycznie 
różnego rodzaju akcje kultu­
ralno-oświatowe. Były więc i 
zgaduj-zgadule, konkursy, wy 
cieczki do Kórnika, Rogalina, 
Kalisza i Konina itp.

Biblioteka zorganizowała 
też wiele udanych spotkań au­
torskich, m. in. z Jerzym Pu­
tramentem, Pawłem Jasieni­
cą, Eugeniuszem Pauksztą, 
Leszkiem Prorokiem, Alojzym 
Srogą, Jerzym Korczakiem, 
Stanisławem Grzesiukiem, Ge­
rardem Górnickim i Janem 
Gerhardem.

W końcu września br. kro­
toszyńska jubilatka została 
częściowo zmodernizowana. 
Panuje tu jednak nadal tłok, 
pomimo, że nawet i tak 
potrzebną w Krotoszynie 
czytelnię prasy po moderniza­
cji musiano ze względu na po­
większający się księgozbiór 
zlikwidować.

Ostatnio Prezydium MRN 
przyobiecało Bibliotece przy­
dzielić na własność lokale po 
PKO. Realizacja tego cenne­
go przedsięwzięcia pozwoliła­
by wreszcie zrealizować pra­
gnienia wielotysięcznej rzeszy 
„najmłodszych czytelników” 

■— otwarcie oddziału dziecięce­
go biblioteki (ig)

Pokrótce z Kalisza
W powiecie kaliskim kilkadzie­

siąt gromad przystąpiło do kon­
kursu higienizacji wsi. Gromady 
te w czynie społecznym budują 
ośrodki zdrowia, pralnie, łaźnie, 
wodociągi, domy kultury i drogi 
bite.

Powiatowy Komitet Higienizacji 
Wsi przyznał wyróżniającym się 
wsiom nagrody pieniężne. Pierw­
szą . nagrodę (20 000 zł) otrzymała 
gromada Korzenie. Nagrody po 
15 000 zł otrzymały gromady: Ka­
linowa, Mroczki Wielkie i Koźmi­
nek; po 10 000 zł — Stawiszyn, Ka- 
rolew, Kościelna Wieś, Blizanów 
i Dzierzbin; po 5 000 zł — Ceków 
i Wola Droszewska.

Aktorzy Teatru im. W. Bogu­
sławskiego w Kaliszu zorganizo­
wali teatrzyk ,^Studio”, który wy­
stępować będzie co dwa tygod­
nie, uzupełniając repertuar sce­
ny teatru, (k)

Ciekawa inicjaiywa WOSS

Szkolenie, którym warto się 
zainteresować

Nieustanną bolączką wszystkich niemal klubów sportowych
brak wykwalifikowanych k^dr trenersko-instruktorskich.

Wprawdzie niektóre związki w 
miarę swych skromnych możliwo­
ści starają się ten deficyt zmniej­
szyć, ale t 'iększość przez wiele lat 
boryka się z trudnościami. Wy­
nika to m. in. z faktu, że orga­
nizowanie kursu instruktorskiego 
dla dyscyplin mało popularnych 
jest niewspółmiernie drogie do 
korzyści, bowiem uczestników jest 
niewielu.

Z ciekawą więc inicjatywą wy­
stąpił ostatnio Wojewódzki 
Ośrodek Szkolenia Sportowego w 
Poznaniu, który zamierza zorgani­
zować kursy dwuetapowe. Pierw­
sza część kursu obejmować ma 
przedmioty ogólne, niezbędne w 
szkoleniu instruktorów wszyst­
kich dyscyplin. Następny etap 
szkolenia jest już wybitnie specja­
listyczny.

Najbliższy taki kurs ogólny 
trwać będzie od 29 bm. do 6 listo­
pada. Zajęcia odbywać się będą 
w godzinach popołudniowych, co 
stwarza możliwość uczestniczenia 
w kursie również kandydatom z 
powiatów położonych niedaleko 
Poznania. Osoby, które ukończą 
pozytywnie to szkolenie, będą mo 
gły później uzupełnić część spe­
cjalistyczną. Zgłoszenia kandy­

Technikum Ekonomiczne 
ma najlepszych strzelców

Na strzelnicy LOK w Ostrowie 
odbyły się Powiatowe Zawody 
Strzeleckie Szkół Średnich o Pu­
char Przechodni, ufundowany 
przez przewodniczącego Prezy­
dium MRN — Mariana Gilarskie- 
go. Puchar ten zdobył zespół Tech 
nikum Ekonomicznego z Ostrowa 
w składzie: Danuta Kołodziej, 
Krzysztof Ceglarek i Zdzisław 
Frąszczak — uzyskując 151 punk­
tów.

Następne miejsca kolejno za­
jęły: 2) ZSZ dla pracujących przy 
ZSM — 147 pkt., 3) Technikum 
Leśne z Mojej Woli — 141 pkt., 4) 
I Liceum Ogólnokształcące Ostrów 
— 137 pkt., 5) ZSZ przy ZNTK 
Ostrów — 123 pkt.

Udział wzięło 11 szkół średnich 
z miasta i powiatu ostrowskiego.

R. J. 

Z okazji konferencji sprawozdawczo-wyborczej Zrzeszeni* 
Sportowego Start, okręgu poznańskiego, urządzona została wf' 

stawa dorobku sekcji turystyczn ej i sportowo-wyczynowej SKS 
Spart przy Zespole Szkół CZSP z Leszna.

Członkowie tego koła zajęli w spartakiadzie szkół CZSP * 
1964 r. w Siedlcach i 1965 r. w Toruniu w ogólnej punktacji ple'' 
wsze miejsca, a w 1966 r. w Lublinie zdobyli pierwsze miejsce * 
konkurencjach męskich. Turyści leszczyńskiego koła wielokrotni* 
wyróżnili się w rajdach, zajmując zawsze czołowe lokaty.

Dyrektorem Zespołu Szkół Zawodowych CZSP w Lesznie je<* 
Franciszek Szyguła (pierwszy z lewej). Obok, nauczycielka wf 
chowania fizycznego Helena Pieczyńska. (x)

Fot. — K. Przychodzi

datów należy przesyłać do WOSg 
w Poznaniu przy ul. Chwiałko^ 
skiego. (d)

Polska — Francja 
w radio i TV

Międzypaństwowe spotkanie pik 
karskie Polska — Francja z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo Europy! 
które odbędzie się w sobotę 
Paryżu o godz. 15 transmitowane 
będzie przez Polskie Radio w pro, 
gramie II oraz przez Telewizją 
Polską. Początek obu transmisji 
o godz. 14.55. Do kraju przekazy^ 
wany będzie cały mecz.

Nowe władze
ZS Start

Przy licznym udziale delegatów, 
reprezentujących koła i kluby( 
Zrzeszenia Sportowego Start okrę 
gu poznańskiego, przedstawicieli 
zainteresowanych władz i rzemitH 
sła odbyła się konferencja spra* 
wozdawczo-wyborcza Wojesródz, 
kiej Komisji Sportowej ZS Start,

Ze sprawozdań złożonych przez 
przewodniczącego S. Wesołow< 
skiego i inspektora F. Karłowskie- 
go wynika, że okręg zrzesza $ 
klubów i 11 kół. Ogółem w karto, 
tece w okręgu poznańskich zare« 
strowanych jest 11 429 członków) 
pracowników spółdzielczości pra­
cy i rzemiosła.

W znacznym stopniu wzrosło 
zainteresowanie sportem wśród 
rzemieślników czego dowodem 
jest m. in. liczny udział w II spar 
takiadzie wojewódzkiej. Pod 
względem wyczynowym przoduje 
Calisia. Słabsze wynika ma Posna 
nia, dysponująca przecież odpo­
wiednimi obiektami i urządzenia­
mi sportowymi. •

Najbardzej ofiarni działacze 
wyróżnieni zostali „Dyskiem” 
przyznanym przez WKKFiT.

Na konferencji wybrano now^ 
zarząd. Przewodniczącym został 
Eugeniusz Saniecki. (x)

Październik 
21 

Piątek

Urszuli

Słońce: 6.26—16.47

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Gyubal Wa- 
hazar”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”, g. 19 „Bliźniaki z 
Wenecji”; OPERA — g. 19 „Ma­
dame Butterfly”; OPERETKA — 
g. 19 „Eksportowa żona”; MAR­
CINEK — g. 11 „Chochołowa mu­
zyka”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Dzieci pana majstra”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Węzły rodzin­
ne”; CZARNKÓW: „Jutro Mek­
syk”; GNIEZNO — Lech: „Dziel­
nica kruków”; Polonia: „Sa­
motny jeździec”; GOSTYŃ: „Wi­
zyta starszej pani”; JARO­
CIN — Echo: „Pan do towa­

rzystwa”; KALISZ — Kosmos: 
„Poznańskie Słowiki”; Oaza: 
„Ktokolwiek wie...”; Stylowe: 
„Żołnierki”; gyrena: „Czarny tu­
lipan”; KĘPNO: „Pieczone gołąb­
ki”; KOŁO: „Poznańskie Sło­
wiki”; KONIN — Energetyk: „Ma­
rysia i Napoleon”; Górnik: „Gang 
ster i urzędnik”; KŁODAWA: 
„Wrak Mary Deare”; KOŚCIAN: 
„Zjadacz dyń”; KROTOSZYN: 
„Ballada o dziewczynie”; LE­
SZNO — Klubowe: „Jego dziew­
czyna”; Panorama: „Marysia 
i Napoleon”; MIĘDZYCHÓD: „Pie 
czone gołąbki”; NOWY TOMYŚL: 
„Czarny tulipan”; OBORNIKI: „Ko 
biety strzelcie się”; OSTRÓW — 
Roma: „Strzelby Apaczów*1;
Słońce: „Don Gabriel”; OSTRZE­
SZÓW: „Jeden/ przeciw wszyst­
kim”; PI^.A — Ikar: „Mar­
kiza Angelika”; Iskra: „Pie­
kło i niebo”; Koral: Mściciel 
w masce”; PLESZEW: „Pięciu mę 
żów pani Lizy”; RAWICZ: „Wy­
prawa siedmiu złodziei”; SŁUP­
CA: „Skarb w srebrnym jezio­
rze”; ŚREM: Człowiek z Rio”; 
f lODA: „Czarny tulipan"; SZA­
MOTUŁY: „Panie inspektorze”; 
TRZCIANKA: „Wyprawa siedmiu 
złodziei”; TUREK: „Lekarstwo na 
miłość”; WĄGROWIEC: „Poko­

chajmy się”; WOLSZTYN: „Go­
rąca linia”. ,

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Cejlon”.
CYRK

„BAJKA” (pl. przy Stadionie Im. 
22 Lipca) — g. 17 „Królewna Śnież 
ka i 7 krasnoludków”.

koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert symfoniczny; dyrygent — Wi 
told Krzemieński, solista — Tatsis 
Apostolidis — skrzypce.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 18 i od 0.05 do 3) 69,74 MHz; 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.49 Dr 
Żabiński przed mikrofonem; 9 
Dla kl. VI „Do trzech razy sztu­
ka” słuch.; 9.30 E. Chabrier — 
Uwertura do opery „Gvendolina”; 
9.40 Dla przedszkoli „Zabawy ryt­
miczne”; 10 Kalejdoskop kultu­
ralny; 11 Dla kl. VIII „To tylko 
odbicie”; 11.20 Muz. popularna; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 
Muz. ludowa narodów radź.; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i II; 

13.20 Recital fortep. K. Wiłkomir­
skiego; 13.40 „Swojskie melodie”; 
14 Public, międzynar.; 14.15 Mel. 
operetkowe gra Ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 15.05 Dla szkół średnich 
„Dwa kwadranse historii”; 15.30 
Konc. Chóru PR p. dyr. E. Kajda- 
sza; 16 „popołudnie z młodością”; 
18 „Rytmy młodych”; 18.45 Kurs 
jęz. rosyjskiego; 19.10 „Ze wsi i 
o wsi”; 19.25 „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Konc. życzeń; 
20.30 Wieczór literacko-muzyczny; 
20.33 Rewia piosenek; 21.03 „Listy 
z teatrów”; 21.31 Kącik meloma­
na; 22 „Kwadrans dla poważ­
nych” —7 „Niejako Piórko” 
fragm. książki; 22.20 Gra Sekstet 
organowy A. Kurylewicza; 22.35 
Chwila poezji; 22.40 Polski jazz; 
0.05 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2.05, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8.15 Kurs jęz. franc.; 
5.35 Aud. Red. Społ.; 8.55 Mel. 
rozrywk.; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Z muz. baroku; 10.50 „Spotkanie 
z pisarzami” — aud. poświęcona 
St. Zielińskiemu; 11.10 „ABC eko­
nomii”; 11.25 Konc. estradowy; 
12.25 Muz. poważna; 12.40 Kultura 
pilnie poszukiwana; 13 Czas dob­
rych gospodarzy; 14 Konc. Ork, 

PR w Krakowie; 14.30 „List ze 
Śląska”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Mel. w różnych kolorach; 15.30 
Dla dzieci „Biała muszla” ode. 
1 prozy; 16.05 Felieton Red. Społ.; 
17.25 Muzyka; 17.50 Aud. sport, pt. 
„Ojcowie miasta także internu­
ją się sportem”; 18.10 Śpiewa' K. 
Konarska; 18.20 Wielkop. aktualn. 
turyst.; 18.25 „Poznańskie werni­
saże; 18.45 „Klub Entuzjastów No­
woczesności”; 19.05 Muz.\ i .Aktu­
alności; 19.30 Transm. konc. kymf. 
z Sali Filharmonii Narodowej w 
Warszawie; 22.05 „Róża i cyprys” 
— słuch, poetyckie; 22.45 l Muz. 
rozrywk.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.25, 23.50.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 11.55—12.25 ,,'Propedeu- 

tyka filozofii” — dla kl. XI 
„Praktyka — ważne kryterium 
prawdy”; 12.45—13.05 Dla kl. HI 
„Czystość”; 16.25—16.45 31 lekcja 
jęz. ang.; 16.55 Wiadomości dzien­
nika; 17 Dla młodych widzów „So- 
winszczacy” z cyklu „Wyprawy 
TV Przyjaciół”; 17.30 Dla dzieci 
„Obława” — film z serii „Bella 
i Sebastian”; 18 Wielokropek; 18.20 
Wszechnica TV — program pt. 

„Za kierownicą”; 18.50 „Poligo1’" 
— TV przegląd wojskowy;
Dobranoc i dziennik; 20 Kronik1 
Tygodnia; 20.15 „Flis” — 0PeI* 
komiczna St. Moniuszki; 21.15 
miętnik i powieść” — rozmowa* 
książkach; 21.25 „Kryptonim P1”’ 
21.50 Dziennik; 22.10—22.30 31 leK‘. 
cja jęz. ang.

SOBOTA: 10—11.30 „Kobieta * 
szlafroku” — film fab. prod. ang-» 
11.55—12.25 Geografia — dla K1' 
VI „Ziemia Kłodzka” — z cy^i 
„Wędrówki po kraju”; 14.55 SPrl 
wo>:danie z międzp. meczu 
n/żnej Francja — Polska. Transy 
misja z Paryża; w przerwie — 
krótkometrażowy; 16.45 Progr*^ 
Tygodnia; 17 Wiadomości; 17.05 J 
Dla młodych widzów — „Wielką 
polskai Kronika Dziewcząt i 
ców”;'17.20 „Panna Jones” —| 
z serii „Bonanza" 18.05 
żowy Klub TV — „Po szósteij 
18.50 „Warszawa ja i Ty”; 
Dobranoc i Monitor; 20 „UPl I 
Luwru” — film z serii — „Belpi| 
gor” — czyli upiór Luwru; 2^B 
„Poznajmy się” — program r°J 
rywkowy; 22.15 Dziennik; 22.W I 
Wiadom. sportowe; 22.40 .,Kob>c i 
w szlafroku” — film fab. Pf0 1 
ang.
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